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Przesilenie we Wloszech. 


i Król Wiktor-Emunue] tak samo lubuje się 


' pompie, jak cesarz Wilhelm II, ale gdy u 
ego cesarza wynika to z przekonania o jego 
Prawach z Bożej łaski i z mistycznego sposobu 
myślenia, to zamiłowanie w pompie króla wło- 
skiego kłóci się z jego demokratyzmem. W po- 
złocistej karecie, otoczony konną gwardyą, 
Przyjechał wzdłuż szpaleru wojska do senatu. 
Atam już była królowa z damami dworu, mnó- 
stwo pań w balowych sukniach, wszyscy ozłon- 
Owie dynastyi, wszyscy ambasadorowie ze 
Swymi radzoami i sekretarzami, dygnitarze 
baństwowi, jeneralicya, — świat, błyszczący 
złotymi haftami, barwny od wstęg orderowych, 
Izrzący się od brylantów, — dalej senatorowie 
l deputowani. Trąby oznajmiły przybycie kró- 
a, — ukazał się pochód: szli parami szambe- 
sdBnowie, podczaszowie, ochmistrze i mistrze ce- 
TeMonii, potem król w łańcuchu Anunoyaty, 
ŻA uim ministrowie, a na końcu oficerowie 
Bwardyi pałacowej. Nie było tylko ani jednego 
Kapłana. Król wstąpił na stopnie tronu i wło- 
yl kask z piórami, Zanardelli z głębokim 
Ukłonem podał mu orędzie, oficerowie z obna- 
Onemi szablami utworzyli nieruchomą Ścianę 
ZA tronem. Umilkly wiwaty — król zaczął 
Czytać : 
„Harmonia myśli i uczuć między panują- 
Oym a parlamentem jest rękojmią państwowej 
Pomyślności; z niej płynie błogosławieństwo 
8 ojczyzny. Wiem, że zawsze mogę liczyć na 
Wasze patryotyczne współdziałanie ze mną, na 
WĄszy rozważną mądrość, przezorność i ofiar: 
noid, Liberalne zasady są nieskruszoną podwa- 
NA naszej narodowej polityki, ugruntowanej 
ez mego ojca, którego wszyscy opłakujemy. 
Wychowany w tych zasadach, cieszę się, że w 
Geniu praw i swobód korzystamy z pokoju. 
wocem waszej hartownej troskliwości o dobro 
ludu jest to, że możemy uczynić krok naprzód 
na cywilizacyjnej drodze. Ożrzymacie projekt 
Ustawy o zniżeniu ceny soli o dziesięć cente- 
SIMI na kilogramie, co jest dawnem a stałem 
yczeniem narodu. Zajmiecie się naprawą losu 
Warstw pracujących, albowiem będą wam przed- 
stawione projekty, dotyczące powiękezenia kas 
zaopatrzenia robotników, uregulowania kon- 
traktów najmu, oraz innych instytucyj, zmie- 
Niających socyalne stosunki w duchu potrzeb 
ozasu, Szczęśliwem zadaniem nowej cywilizacyi 
Jest ugruntować cześć dla pracy, zapewnić jej 
uszne wynagrodzenie, otoczyć ją najtroskliw- 
Szą opieką, aby się poprawiło położenie wy- 
dziedzjozonych. Dalej mój rząd obmyślił refor- 
me gądowniotwa, aby wymiar sprawiedliwości 
ył prędki, a sędziowie korzystali z powsze- 
chnego szacunku. Rząd mój przedstawi wam 
ikże projekt ustawy, która złagodzi zasadę 
Nierozerwalności małżeństwa i ureguluje prawa 
zieci nieślubnych do nazwiska i majątku ro- 
Bloów, Państwo zostawia duchowieństwu wszel- 
4 swobodę w dziedzinie wyznaniowej, żądając 
nawzajem, aby ono nie wykraczało z tej dzie- 
dziny, Wolność religijna i swoboda sumienia 
Powiuny być szanowane, przyczem jednak nie 
Mogą być lekceważone prerogatywy władzy 
Państwowej, ani zwierzchnicze prawa narodu.“ 
Oprócz tego w mowie tronowej było je- 
zoze zwykłe zapewnienie, że stosunki z inne- 
mi państwami są jak najlepsze i że Włochy 
wiernis trwają przy swych sojuszach, a zresztą 
Cieszą się powszechną życzliwością. 
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— Żal mi gol... To robota Berthiera! O te 
pn mury nawet Lannes rozbić się może. 

dobędzie je, zasługa żadna! Niewdzięczne sta- 
nowisko. 

Marszałkowie uspokoili się. Tam, gdzie 
Lannes się ukazywał, tam ustawały zawiść, am- 
bicye, swary. 

Lannes zawsze myślał o innych, a zapo- 
minął o sobie. Troszczył się, żaby żaden żoł- 
nierz uie został pominiętym przy rozdawaniu 
nagród, wstawiał się za oficerów, walki o nich 
Stączał ze sztabem, a w gronie generałów i 
Marszałków — był pierwszym do uznania za- 
sług kolegi. ; 

Lannes unikał dworu cesarskiego, wyma- 
wiał się od uroczystości, nie umiał pływać W 
ktmosferze intryg, półsłówek, obłudy, zjadli- 
Wych uśmiechów i płaszczenia się przed maje- 
Siatem Bonapartego. Napoleona kochał, jak sta- 
D sierżant gwardyi, wielbił w nim wodza — 

annes był żołnierzem, S 

Kiedy marszałkowie w rozkazie dziennym 
zkDowiedzieli swoim korpusom przybycie Lan- 
nesa — otucha wstąpiła w żołnierzy. Bo jeżeli 
mig Tunnesa wśród marszałków budziło sza- 
Cunek — w armii rozniecało zapał. Żołnierz 


ufa) 


duiaj go obok siebie, słyszał. 


Lwów — Wtorek dnia 25 Lutego. 


polityczny, społeczny il 


Lwów, ul. Sykstuska I. 45. 


Słuchano tej mowy zimno; oklasków nie 
było. Kiedy ją układano, minister robót publi- 
cznych br. Giusso nie zgodził się na projekt 
o rozwodach i podał się do dymisyi. Jego zda- 
nie podzielali minister skarbu di-Broglio i mi- 
nister finansów Carcano, oi jednak na nalega- 
nia Zanardellego zgodzili się nie składać swych 
tek przed samem otwarciem izby. Ale w tej 
izbie — jak wiadomo z telegramów, podanych 
w poprzednim numerze naszego pisma — wię: 
kszość nie chciała wybrać przewodniczącym 
p. Vila, J.tóry, zgodnie ze zwyczajem, przyję- 
tym w parlamencie włoskim, był kandydatem 
gabinetu. W ten sposób większość odrazu dała 
gabinetowi radykała Zauardellego votum nie- 
ufności, a uczyniła to widocznia za jego pro- 
jekt o rozwodach, przyjęty przez większość na- 
rodu bardzo niechętnie i surowo potępiony w 
liście pasterskim Papieża. Zapewne także wie- 
lu deputowanych potępiło tę część mowy tro- 
nowej, w której duchowieństwu przyrzeczono 
swobodę wyznaniową, a odebrano mu prawa 
obywstelskie. Zachowanie się izby zmusiło ga- 
binet do podania się do dymisyi, lecz podobno 
Zanardelli zostanie, jeno złoży ministeryum 
jeszcze radykalniejsze. Pójdzie więc na udry. 


Rozruchy w Hiszpanii. 


Barcelona była zawsze ogniskiem rewo- 
lucyi i w niej też najpierw, bo jeszcze w ro- 
ku 1812-im, pojawili się anarchiści. Od tego 
czasu to 600-tysięcziue przemysłowe miasto 
nigdy nie zażywało zupełnego spokoju. Tam 
powstało stronuietwo federalistyczne, które 
dąży do podziału Hiszpanii na historyczne 
prowincye; tam obok niego istnieje partya ka- 
talońska, która pragnie zupełnego oderwaniu 
Katalonii od królestwa; tam rezydują sztaby 
główne republikanów, karlistów, socyalnej de- 
mokracyi i propagandy anarchicznej. Gdzie 
tyle obozów, wrogiehr madryckiemu rządowi, 
bez względu na to, czy on liberalny, czy kom- 
serwatywny, gdzie tyle negacyi, tam ferment 
{musi być ustawiczny. Jakoż, nigdy nie usta- 
wał, a oprócz zwyczajnych bastówek i demon- 
stracyj ulicznych, których było bez liku, obja- 
wiał się czasami tak ostro, jak teraz. Nie le- 
piej, aniżeli dziś, było po 7-mym listopada 
1893 r., kiedy w dzień otwarcia nowego teatru 
Liceo rzucono z galeryi na parter bombę dy- 
namitową, która odrazu zabiła osób 23, aśmier 
telrie skalcczyła 42 widzów. Nie lepiej było 
także na początku czerwca w r. 1896-ym, kiedy 
na kościelną procesyę rzucono z okien kilka 
petard, a jednocześnie banda anarchistów rzu- 
ciła się ze sztyletami na księży, lud i wojsko- 
wych, otaczających marszałka Martinez Cam- 
posa. Po tych wypadkach, zupełnie jak teraz, 
wojsko kilka dni walczyło z ludnością; tak sa- 
mo budowano barykady, obalano latarnie, 
strzelano z rewolwerów i z za węgła mordo- 
wano kogo się dało. I tak samo, jak teraz, fort 
Montjuich, dominujący nad miastem, nupełniał 
się uwięzionymi, których następnie sądziły 
trybunały wojenne. Pod tymi względami obraz 
teraźniejszych wypadków nie przedstawia nic 
nowego. Nawet zupełne zawieszenie konstytu- 
cyi nie jest nowością, bo stan oblężenia trwa 
w Barcelonie jaż rok piąty. t- 

Niemniej jednak charakter teraźniejszych 
wypadków jest od poprzednich odmienny. So- 
cyaliści wspólnie z anarchistami po raz pierw- 
szy postanowili koniecznie urzeczy wistnió swój 
ideał: — powszechne bezrobocie. Próbowano 
już tego środka gdzieindziej: dwa lata temu 
w Hamburgu, potem w k' palniach węgla an- 
gielskich, potem organizowano powszechny 
bojkot okrętów wielko-brytuńskich, lecz zawsze 
rzecz się nie udawała. Teorya socyalistyczno- 
rewolucyjna stawia jako niezawodną regułę, że 
zaniechanie wszelkiej zgoła pracy musi spowo- 
dować rewolucyę, obalić istniejący porządek i 
postawió natomiast komunistyczną republikę; 


W oztery dni spadł, jak burza pod zasłoną 
szwadronu ułanów legii i w otoczeniu dwu- 
dziestu oficerów, którzy otrzymali awanse 
do drugiego i trzeciego korpnsu. 

Marszałek natychmiast zwołał radę wo- 
jenną. Zebrali się Moncey z Mortierem, do- 
wódzca inżynierów generał Lacoste, generało- 
wie Gazan, Suchet i Chłopieki. 

Lannes wysłuchał raportu z poczynionych 
robót oblężniczych — i zagadnął krótko La- 
coste'a: 

— [Ile czasu potrzeba na podminowanie oa- 
lego miasta ? 3 

— Najmniej cztery tygodnie! 

— Więc za miesiąc staniemy się panami gru- 
zów |.. Zdwoić pracę! Nio tu zmienić nie mo- 
źna!.. Głodzę sią w zupełności na taktykę ko- 
legów Mortiera i Monceya. | 

Te słowa złamały ostatnie lody. 

— To jedyna rada! — ozwał się gorąco Mon- 
cey. — Minowaó!.. Gauvion de Saint Cyr z 
Desnouettem poszozerbili sobie raz już zęby 
przed paru miesiącami... Odstąpienie nasze, u- 
stępstwo, obudziłoby jeszcze większą śmiałość. 
Z ziemią ich zrównać! 

— Zapewne! — wtrącił sucho Mortier. — Ja 
byłem tego samego zdania jeszcze pozawczo- 
rej! Lecz oni na miny odpowiadają minami. 
Trzy dni prnoy kosztowały nas przekopy pod 
klasztor świętego Józefa, noc całą ustawiali- 
śmy baterye.. Rano trzydzieści dwa działa 
zionęły na klasztor, lecz zanim miny zdołali 
śmy podpalić... oni kontrminami wysadzili go 
w powietrze. Toż samo zrobili z mostem na 


marszałkowi ślepo, we dnie i w nocy wi- | Huervie! Wozoraj.. co tu ukrywać! Zrobili 


wycieczkę na Santa Engrancia, przed którą 


annes nie dal na siebie długo czekać. | mieliśmy dobrze opatrzoną bateryę!.. Ośm ar- 
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mat zagwożdżonych !.. 


Rok 1902. 


praktyka rewolucyjna ani razu dotąd nie zdo- 
łała wypróbować tej reguly. Dopiero teraz 
przeprowadzono próbę w Barcelonie — i to 
właśnie nadaje odmienną cechę teraźniejszym 
rozruchom. Komisanoi sklepowi, aptekarscy po- 
mocnicy, służba domowa, wszelka zgoła cze- 
ladź, dorożkarze, wożnice tramwayów, stróże ka- 
mieniczni, słowem wszyscy, którzy w jakikol- 
wiek sposób obsługują publiczność, a więc 
właściwie wzajemnie się obsługują, zaniechali 
roboty, Nastąpił odrazu głód, chorym nikt ra- 
tunku nie niesie, na ulicach ciemno, dzienniki 
nie wychodzą, więc z briu wiadomości nie- 
pokój wzrasta, kto może, uuieka z miasta pie- 
szo, bo koleje nie chodzą, 'a statki nie odpły- 
wają. Socyalistyczno-rewolucyjnej regule stało 
się więc zadość, a pomimo tego komunisty- 
cznej republiki nie ma. Powiedziano tedy, że 
taka próba na jednej Barcelonie jest niedosta- 
teczna; trzeba rozszerzyć powszechną bastówkę 
na całe państwo, a wtedy rezultat będzie nie- 
zawodny. Rozszerzono więc ją na Katalonię, 
na miasta Saragossę, Taragonę i Kadyks, 
a efekt nie jest ani trochę lepszy. Inaczej też być 
nie może, ponieważ nawet największy zwolennik 
komunizmu chce co dzień coś zjeść; głód osła- 
bia największy zapał. Dlatego-to panika rzą- 
dowa już przeminęła; postanowiono ani re- 


zerw nie zwoływaó, ani nie ogłaszać wo- 
jennej dyktatury, tylko co rychlej stłumić 
nieporządki. 


Jak wszystkie inne socyalistyczno-rewo- 
lucyjne pomysły, tak i ten, Oparty na po- 
wszechnem bezrobociu, okazał się zawodnym. 
Jedynym skutkiem zaburzeń będzie jak się 
zdaje tylko to, że proklamowanie 16-to letnie- 
go króla Alfonsa XIII pełnoletnim odbędzie 
się 17 maja cicho, bez udziału przedstawicieli 
innych dynastyj, bo trudno ich zapraszać, 
kiedy nie ma pewności, że nie będzie za- 
machów. 


Popieranie nauki polskiej, 
Od roku istnieje we Lwowie instytucya, 
która przy należytem poparciu jej przez ogół 
społeczeństwa mogłaby nauce polskiej wy- 
świadczyć nieocenione usługi. Mamy na myśli 
„Towarzystwo dla popierania nauki polskiej“, 
założone z inicystywy rof. uniwersytetu 
lwowskiego Oswalda Balzera. Pod koniec r. 
1900 ogłosił prof. Balzer w Kwartalniku Histo- 
rycznum memoryal, w ktęzym bardzo wymo- 
wnie uzasadnia potrzebę instytucyi, któraby 
zajęła się najważniejszą formą materyalnej po- 
mocy naukowej, tj. udzielaniem środków finan- 
sowych badaczom dla ułatwienia, a czasem 
wprost umożliwienia kosztownych badań nau- 
kowych. Wskazał on na to, że za granicą zą- 
równo rządy. jak Akademie umiejętności, roz- 
porządzające setkami tysięcy dochodów, a nie- 
mniej i tysiące towarzystw naukowych wydają 
razem miliony i dziesiątki milionów na oele 
naukowe -— jakże wobec tego niedostatecznem 
wydaó się musi poparcie, którego doznaje nau- 
ka polska! Prof. Balzer podniósł, że w zakre- 
sie ogólnym, tj. z uwzględnieniem  różnoro- 
dnych gałęzi wiedzy, pracują u nas w tym 
kierunku tylko Akademia umiejętności w 
Krakowie, Towarzystwo przyjaciół nauk w Po- 
znaniu i Kesa pomocy naukowej im. Mianow- 
skiego w Warszawie, ale i one rozporządzają 
niezbyt wielkimi funduszami. Istniejące we 
Lwowie speoyalne Towarzystwa naukowe mają 
zbyt szozupłe dochody, aby mogły wspierać 
finansowe badania naukowe, Zakład im. Ossoliń- 
skich z przewyżki po opędzeniu wydatków biblio- 
tecznych, muzealnych i administracyjnych prze- 
znacza od czasu do czasu pewne kwoty na 
publikacye historyczne, a prócz tego istnieją 
we Lwowie jeszcze dwa fundusze naukowe z 
ściśle określonym celem: fundncya hr. Sta- 
dniokiego na wydawnictwo Aktów grodskich i 
ziemskich i czasowa fundacya Wawelberga z 


. Głodem ich chyba bę 
daio można wziąć... 


potem zdwoimy energię! Musimy działać 
wszyscy, bez wypoczynku, równocześnie! Pan, 
generale Lacoste, prowadź miny! Generał Ga- 
zan niech atak za atakiem przypuszcza i niech 
sforsuje przedmieżcie! Głenerał Suchet zdwoi 
łańcuchy, żeby nam od guerillów zapewnić spo- 
kój i ducha żywego z Saragossy nie wypuścić! 
No, a i my, koledzy, próżnować nie będziemy! 
Wyłomy byś muszą!.,, 

Gdy się to działo, w obozie ruch a oży- 
wienie zapanowało. 

Dwudziestu młodych poruczników, nade- 
słanych z głównej armii, a więc wiozących ze 
sobą nieprzebraną ilosó nowinek i wiadomości, 
rozprószyło przygnębienie. Drugi pułk legii 
miał szczególniejsze w tym razie szczęście, bo 
aż pięciu zuchów w mundurach prosto z igły, 
stawiło się przed namiotem grosmajora Micha- 
łowskiego i pułkownika Kąsinowskiego. I to 
zuchów nie lada, bo jak adjutant zapewniał na 
podstawie papisrów, wszyscy jeden w drugie- 
go byli to szwoleżerowie gwardyi z pod Somo- 
Sierry, dla braku awansów przeniesieni w ran- 
dze oficerskiej do legii. 

Jeden major Michałowski nie dzielił ukon- 
tentowania, bo rzuciwszy okiem na listy słu- 
żbowe, ozwał się do kapitana woltyżerów Ry- 
bińskiego : 

Phi... kochanku! 
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| Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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— Jeżeli sami go przetrzymamy! — uciął 
Moncey. 
Lannes zasępił się. - 
— Jutro damy wypocząć żołnierzom. W©- 
zwiemy raz jeszcze Palafoxa do poddania, a 


ki. 


| Zachód 


Warszawy dla popierania prac z zakresu hi- 
storyi żydów w Polsce. Instytucyi. o zna- 
czeniu ogólnem, udzielającej pomocy materyal- 
nej badaniom naukowym we wszystkich gałę- 
ziach wiedzy, a zarazem rozporządzającej na 
ten oel pewuymi znaczniejszymi funduszami, 
we Lwowie nie było. Ze wszystkich ważniej- 
szych centrów dawnej Rzeczypospolitej, przy- 
najmniej z pośród tych, w których można 
dziś myśleć o stworzeniu tego rodzaju insty- 
tucyj, pozostał tedy Lwów całkiem w tyle; co 
większa, dał się on tu wyprzedzić innym 
centrom, w których warunki do podjęcia tego 
zadania były trudniejsze i przeszkody większe. 
Prof. Balzer poruszył tedy myśl utworzenia we 
Lwowie Towarzystwa, do ztóregoby przystą- 
pió mieli ludzie ze wszystkich warstw społe- 
czeństwa, a z drobnych ich wkładek, z datków 
jednorazowych, subwencyi i dochodów ubo- 
oznych, jak np. z odczytów, miałby z czasem 
powstać fundusz na pomoce finansową dla uczo- 
nych celem przedsiębrania badań naukowych. 

Myślą tą zaopiekował się wydział Towa- 
rzystwa historycznego, niebawem delegaci 
lwowskich Towarzystw naukowych, wicekurator 
Zakładu im. Ossolińskich p. Małecki, ówcześni 
rektorowie Uniwersytetu i politechnizi oraz 
wnioskodawca podpisali akt założenia Towa- 
rzystwa, a dnia 26 marca 1901 odbyło się 
pierwsze walne zgromadzenie nowego Towa- 
rzystwa pod nazwą „Towarzystwo dla popie- 
rania nauki polskiej“. 

Obecnie ukazało się sprawozdanie za pierw- 
szy rok jego działalności (do 31 grudnia 1901), 
Pod koniec roku ubiegłego liczyło Towarzy- 
stwo członków czynaych założycieli (z wkładką 
jednorazową 200 koron) 106, członków ozyn- 
nych zwyczajnych (z wkładką roczną 8 koron) 
315. ozłonków wspierających dożywotnich 
(z wkładką jednorazową 60 koron) 36, człon- 
ków wspierających zwyczajnych (z wkładką 
roczną 1 K.) 177, razem 634 członków. Cyfra 
ta wydaje się na pozór dość znaczną, w rze- 
czywistości okazać się musi bardzo małą, je- 
żeli postawimy sobie pytanie, kto mógł i po- 
winien był przystąpić do Towarzystwa. 

Popieranie nauki polskiej nie jest wy- 
łącznie sprawą uczonych polskich i nauczyciel- 
stwa polskiego; to jest sprawa całego społe- 
czeństwa polskiego, równie ważna dla wszyst- 
kich. Nie wszyscy mogą uprawiać naukę sami, 
ale wszyscy, którzy rozumieją, czem ona jest 
dla kulturalnego i cywilizacyjnego rozwoju na- 
rodu, mogą i powinni udzielić jej, w miarę mo- 
żności, poparcia. Wielu, bardzo wielu, datek 
pieniężny na cele Towarzystwa nie może przy- 
nieść żadnego uszczerbku, a jednak tylu, któ- 
rzy tu współzawodniczyć mogli ze sobą, cofnęło 
się przed ofiarą. Rzecz jest tembardziej zasta- 
nawiającą, że wkładki członków nie są darem 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, uprawniają 
bowiem do pobierania bezpłatnych premij 
z wydawniotw Towarzystwa, których wartość 
odpowiada wysokości wniesionej wkładki. 

Sprawozdanie kasowe wykazuje, że fan- 
dusz zakładowy wynosi obecnie około 15.000 
K., fundusz obrotowy około 3000 K. Kwota ta 
jakkolwiek pozostała w tyle po za tem, ce się 
zebrać było powinno, wystarczy jednak, aby 
zapewnió trwały byt Towarzystwu i rozpró- 
szyć obawy tych, którzy pod tym względem 
mieli wątpliwości, a zarazem wymówkę nie- 
wpisywania się w poczet członków. 

Na razie wydział Towarzystwa wobec 
szczupłości dochodu skierował swą działalność 
wyłącznie do podjęcia nakładu wydawnictw 
naukowych. 

Podań o wzięcie w nakłąd publikacyj na- 
ukowych wpłynęło w roku ubiegłym cztery; 
z tych dwa załatwił Wydział odmownie. Dwa 
inne uwzględnił. Mianowicie uchwalił przystą- 
pió do druku wydawnictwa materyałów histo- 
rycznych, zabranych przez dra Bronisława 
Dembińskiego, prof. Uniw. lwowskiego, pt. 
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OGLOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSGOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjmtyz dzienników Sokałowskiego we Lwawii 
Pasaż Mausmana 1. ©. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na ezwartej 
stronicy! 
wiersz potitowy albo jego miejsce 26h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „ b- 
koresp. prywatne ; n $k 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy A 


je 

go miejsce Spa h 

Reklamy po kronice wiersz pobit | k 
Ogłoszenia na czele numeru 

na pierwszej stronioy wiersz peti- 
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Długość dnia godzin 10 minat 338 
Przybyło dnia od wczoraj 4 min. 


„źródła do dziejów drugiego i trzeciego rozbioru 
Polski“, Tom pierwszy „Źródeł*, który się o- 
becnie drukuje, obejmuje następujące działy: 
1) korespondencyę dyplomatyczną rosyjską 
między Berlinem a Petersburgiem z archiwum 
Ministerstwa spraw zagranicznych w Moskwie 
(korespondencya hr. Nesselrodego i Alopeusa); 
2) korespondencyę dyplomatyczną pruską mię- 
dzy Petersburgiem a Berlinem z archiwum 
państwowego w Berlinie (korespondencyę po- 
słów Kellera i Goltza, oraz długoletniego agen- 
ta pruskiego Huettla); 3) korespondencyą pry- 
watną Lucchesiniego z Hertzbergiem z Tajne" 
go Archiwum państwowego w Berlinie; 4) ko- 
respondencyę dyplomatyczną między Wiedniem 
a Petersburgiem z Archiwum Minist. spr. za- 
granicznych w Moskwie; 6) korespondencyę 
posłów i agentów francuskich między Warsza- 
wą, Berlinem a Paryżem z Archiwum Minist. 
spr. zagranicznych w Paryżu (Bonneau, Aubert, 
Moustier). Materyal objęty pierwszym tomem, 
stanowiącym poniekąd wstęp do całego wyda- 
wnictwa, odnosi się do czasów od początku 
Sejmu czteroletniego, aż do ogłoszenia konsty- 
tucyi 3 maja 1791 r., a służy głównie do wy- 
jaśnienia stosunków  prusko-rosyjskich w tym 
czasie, a zwłaszcza polityki Prus wobec Rosyi 
i Polski. Zarysowuje się tu zarazem wyraźnie 
tło polityki europejskiej, z którą akoya Sejmu 
czteroletniego ściśle była złączona. Dzieło to 
ukaże się mniej więcej za półtora miesiąca na 
widok publiezny. 

Drugą pracą przyjętą do publikacyi To- 
warzystwu jest rozprawa inżyniera Łukasza 
IL Bodaszewskiego ze Lwowa pt. „Teo- 
rya ruchu wody na zasadzie ruchu falowego*. 
Autor próbuje w niej po raz pierwszy prawa 
ruchu falowego zastosować do wody; praca 
jego ma doniosłe znaczenie teoretyczne. 

Początek działalności nowego Towarzystwa 
jest zatem pomyślny i uprawnia do pięknych 
nadziei na przyszłość. Nawet gdyby przyszło 
Towarzystwu oprzeć się wyłącznie na wła- 
snych siłach, tj. na wkładkach członków, po- 
łożenie jego, po przebyciu pierwszego stadyum, 
organizacyjnego, tj. po upływie czterolecia 
przedstawiać się będzie pomyślnie, albowiem 
do tego czasu wpłyną wszystkie raty człon- 
ków założycieli. Ale życzyć wypada, żeby 
społeczeństwo jeszcze o wiele wydatniej po- 
parło tak piękną instytucyę i umożliwiło jej 
rozwinąć szeroką działalność, na pożytek nau*' 
ki i na chlubę narodu. 


Główna nasza wada. 


Szkoda wielka, że zamilkli wszyscy wiel- 
cy polemiści ubiegłej doby. Nie gniewali się 
oni nigdy, gdy im przeczono, owszem, podda- 
wali się dobrowolnie krytyce. Rozmawiali tak, 
jak dzisiaj nikt nie rozmawia. Jeżeli się kto 
mylił, to nie odpowiadali czemś w rodzaju: 
„to łajdactwo mieć takie zdanie*, albo „pan 
jestes figurą podejrzaną“, ale mawiali ze zwy- 
kłą sobie wyrozumiałością : „według mnie, mo- 
żnaby kwestyę jeszcze tak postawió*. Wów- 
czas i każdy z nas, chociaż jest Polakiem, nie 
przerywałby rozmowy. Przepędzilibyśmy więc 
parę godzin na bezinteresownej wymianie my- 
sli, łowiąc z ust towarzyszy najtrafniejsze spo- 
strzeżenia, pełni poszanowania dla samodziel- 
nej pracy mózgu. 

Szkoda, że zamilkli. Dzisiaj — nie ma z 
kim rozmawiać. Ludzie, zanim się uspołeczniłi, 
już skwasśnieli, stetryczeli, stali się naczyniami 
złości, która ozyni nieznośnem nietylko po- 
rozumiewanie się z nimi, ale nawet samo 
Łycie. 

Na czem. to się skończy ? 

Przypominamy sobie, jak jeden z pisarzy 
francuskich scharakteryzował trafnymi rysami 
rozmowę Paryżanki. Paryżanka nie rozrzuca 
swych pochlebstw, przeciwnie, jest w nie ską- 
pa. Gdy pochwała przychodzi jej na usta, wstrzy- 


nych żołnierzyków nasłali, kochsnku. I co 
Phi! Męka, mordęga, utrapienie, kłopot, zamie- 
szanie, pilnowanie... choroba! Na koniku fyrgał, 
pałasikiem majtał, galopikiem się przetryndał 
i był, kochanku, rycerzem |... -A tu piechota!... 
A no, cóż... wołaj ich, kapitanie, niechże ich 
zobaczę |... 

Grosmajor strzepnął desperacko rękoma. 
poprawił osuwający mu się pas na okrąglym 
brzuszku, ręce założył w tył i jął mierzyć 
wielkimi krokami namiot. 

Po małej chwili zasłona się odchyliła, Ry- 
biński wprowadził nowomianowanych porucz- 
ników. r 

Ci stanęli wy prostowani, czekając na pierw- 
sze słowa majora. Lecz Michałowski, jakby na 
nich uwagi nie zwracał. Chodził po namiocie 
i mruczał pod nosem: 

— Nie miała baba kłopotu!.. Taki Szozy- 
giel albo Radło więcej potrafi, kochanku! Oo 
to z tego może byó?!... Phi!.. Zaczynaj od a, 
b, cl.. Kawalerya do piechoty!.. Nieopatrz- 
ność, brak zastanowienia, kpiny, drwiny, nie- 
ład, choroba !... 8 y 

Oficerowie stali, jak wryci. Major pod- 
niósł głowę, zmierzył ich wzrokiem i rzucił 
sucho: 

— Proszę o nazwiska! 

— Laguna! Masłowski! Strumiłło! Jawor- 
ski! Stadnicki! — rozległy się kolejno glosy. 


— Wszystko porucznioy! Phi! gwardya, 
kochanku! Szwoleżerzy! U piechocie ani wy- 
obrażenia, co? 

— Owszem, panie majorze! — rzekł śmiało 
Jaworski. 


— (o, kochanku? Oo owszem ?... 
— W pułku odbywaliśmy piesze musztry, 


według regulaminu dragonii !... 

— Piesze musztry? Hę? Znam ja wasze pie- 
sze musztry! Parodya, śmiechu warte, pocie» 
che, żal się Boże, karykatura, choroba!.. Bo 
piechota, kochanku to nie parada, nie kity, nie 
ogony, nie akselbanty — tylke karabin, bagnet, 
mur! Mur, kochanku, armia, siła, broń w ra- 
mię i stój! Szturm, to dalej na mury —ani na 
włos nie chybió, bo opłazuję!... 

Major odsapnął ciężko, a naraz doskoczył 
do Stadnickiego i wskazując na jego srebrny 
galon u kołnierza, rzucił groźnie. 

— A to co jest, kochanku?... 

— Obszlegi... porucznika pierwszej klasy ! 
— Pierwszej klasy! Proszę! Waópan poruez- 
nikowałeś w szwoleżerach ? 

— Nie, byłem wachmistrzem ! 

— I waópan tak sobie jadnym susem prze- 
skoczyłes przez perucznika drugiej klasy i 
Pod Somo-Sierra było nas takich więcej!... 
— Proszę! Patrzcie !.. Z wachmistrza! Dali- 
pan, Świat się przewracą! Zobaczymy, zoba- 
czymy! Mundurki piękne!.. Kapitanie, a no, 
cóż ?.. Weż tych panów poruczników pod swoją 
opiekę. Komendy dać nie mogę... niech widzę 
najpierw we froncie... Niech. poznam spra- 
wność, przytomność, rozwirięcie, uzdolnienie, 
chorobę... to jest... kochanku, tego! Hm! Tyle 
waszmościom powiem, że wątpię, aby wam tu, 
u nas, było wygodnie! Lada pałasikiem, koni- 
kiem tu się nie nie poradzi... do pałaców na 
ordynanse się nie chodzi, miną, czupryną, nie 
się nie zwojuje! Piechota, phi, kochanku, musi 
pracować ciężko, bo piechota, to sedno, moc, 
siła, jądro, podstawa, grunt, armia — choroba... 
egnam waópanów |... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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muje ją i widzisz doskonale, że ją wstrzymuje; 
oala jej obejście mówi ci jasno, że cię podzi- 
wia, ałe słowami ci tego nie powie. Wyciąga 
twoje zdanie, dopełnia je słowami, pomaga 
ci w wyjaśnieniu myśli, za jej pomocą stajesz 
się wymownym i zadowolonym z siebie. Gdy 
wychodzisz od niej, jesteś przekonany, że 
masz wiele rozumu, że nie ma nie bardziej 
zajmującego na świecie, jak podróże, że Ame- 
ryka jest najciekawszą krainą pod słońcem, że 
uczyniłeś dobrze, poświęcając się literaturze, 
że solona wieprzowina i olej są nadzwyczaj 
zajmującymi a: rozmowy, a wypcha- 
ny aligator ładnieby się przedstawiał w bu- 
duarze twojej pani. 

Czy w Paryżance tej jest tylko umieję- 
tność i chęć podobania się mężczyznom? 

Nie, nietylko. Jest w niej także zadowo- 
lenie z życia i życzliwość dla ludzi. 

Takie to są przymioty terąz rzadkie na 
świecie, że możnaby o nich mówić, jak o u- 
marłych: ze spokojem, chociaż z żałością. Nie 
wiemy jednak, czy tak potrafimy. Bo wielką 
krzywdę wyrządzają sobie ludzie, rugując to, 
co stanowi koronę ich onót i krasę życia. Mu- 
że zresztą żle rozumujemy, ale mamy wraże- 
nie, jakoby już kiedyś było lepiej. Jeżeli ludzie 
nie kochali się więcej, to z pewnością z mniej- 
szem zniecierpliwieniem traktowali przywary 
bliźnich. Dzisiaj, — jak powiedzieliśmy — okro- 
pność ! 

Mamyż wystawiać nieznośność takiego 
stanu rzeczy? Raczej przytoczymy przykład 
z życia, abyś rozumiał szanowny czytelniku, 
że nie unosimy się drobiazgowymi i przejścio- 
wymi objawami, że w tej dolegliwości jest coš 
trwałego. Zapewniamy cię także, że na tę cha- 
rakterystykę nie wpływają jakieś osobiste przej- 
ścia i urazy: życie nam może niestety nie 
szło po cierniach, od ludzi nie doznawaliśmy 
(mało wymagając) przykrości, i dlatego może- 
my pisać bez goryczy osobistej, najbardziej 
mącącej zdrowy sąd o rzeczach. 

Przed paru laty przyjeżdża do Lwowa 
pewien pan z prowincyi i osiadla się u nas na 
stałe, Jest niezależny materyalnie, ma dużo 
wolnego czasu, dużo wykształcenia, dużo chęci 
do pracy. Ma się rozumieć, towarzystwo lwow- 
skie przyjmuje go z otwartemi rękami, W sa- 
lonie damy mówią: „jaki on miły!*. Mężczy- 
żni lubią zapach jego dobrych cygar i podzi- 
wiają zimną krew przy wiście. Wszyscy zaś 
na ucho mówią sobie, z pozorną obojętnością 
i w formie pytania: „podobno jest to człowiek 
zamożny*. Niejeden radby usłyszeć zaprzecze- 
nie, ale kiedy naprawdę pan z prowincyi ma 
pieniądze. 

Źle postąpił, że nie pozostał ze swemi 
pieniędzmi w salonach. Byłby uniknął tysiąca 
rozczarowań i umerłby wśród złudzeń, że 
świat jest dobry i że on sam nie był na nim 
najgorszym. 

Zrobił inaczej. Zaraz zobaczymy, jaka z 
tego wynika bistorya. 

Wstąpił do Towarzystwa gospodarczego i 
na jednem z pierwszych posiedzeń wygłosił 
odezyt o nowym systemie hodowli kur. Powie- 
dziano mu, że chce „uczyć rozumu starszych“, 
W Towarzystwie filantropijnem postawił wnio- 
sek nowego regulaminu. Powiedziano mn, że 
jest warohołem. Kiedyindziej zabrał głos na 
konferencyi literackiej. Powiedziano mu, że 
jest ambitny. Powoli utworzyła się wkoło nie- 
go atmosfera niechęci, w której pływały fra- 
zesy : „wścibski*, „dyletant*, „nieznośna figu- 
ra“ itd. 

Spotkaliśmy się kiedyś na korytarzu tea- 
tralnym. 

— (o słychać? 

— Niedobrze. Czuję, że mnie nie lubią. Za- 
wadzam ludziom. Chcę jak najlepiej, a wszyst- 
ko nie podoba się. Odebrałem nawet parę li- 
stów anonimowych, których brutalna forma 
nie kłóci się z bezlitosną treścią. Jestem znie- 
chęcony. 

— Niech pan się nie zraża. U nas tak zaw- 
sze bywa. Nie lubią ludzi czynnych. To pierw- 
sze. A potem — nie lubią ludzi nowych, nie 
ufają im. Z czasem wszystko się utrze, zwal- 
czysz pan wszystkie nieufności. Kiedy już 
sterasz siły, wtedy ci urządzą nawet jubi- 
leusz. i 

My bowiem nie wyszliśmy jeszcze z okresu 
homo homini lupus (człowiek człowiekowi wil- 
kiem) w stosunkach społecznych. Dla każdego 
z nas punktem wyjścia nie jest przekonanie, 
że człowiek jest uczciwy, tylko przeciwnie, że 
nasz bliżni jest łotrem. Trudno byłoby poli- 
* czyć, ile każdy z nas stracił energii na to, aby 
zdobyć sobie zaufania najbliższego otoczenia. 
W biurze nowego pracownika przyjmują ko- 
ledzy z tajoną, ba! często z otwartą niechęcią. 
Na polu publicznem tylko zręczni blagierzy 
podbijają odrazu opinię i zdobywają sympatyę. 
W rodzinie nawet potrzebujemy całego mnó- 
stwa aktów drobnej grzeczności, aby powiedzieć 
sobie, że nareszcie mateczki, ciocie, ojcowie i 
wujowie naszych mężów, czy naszych żon już 
nie będą nas obrzucali wrogiem spojrzeniem. 

Wiemy o tem, że pierwszym warunkiem 
szczęśliwości naszej jest zgodność naszej natury 
z otoczeniem, w którem przebywamy. Feliks Tho- 
mas zwraca gdzieś uwagę, że o ile ciężko jest 
żyć w klimacie obcym, do którego nie jeste- 
śmy przyzwyczajeni, o tyle ciężej jeszcze jest 
przebywać w otoczeniu osób, które różnią się 
od nas sposobem myślenia i uczucia. Znany 
jest ciągły wpływ, jaki wywierają na nas 
czynniki otaczające; gdy istnieje zgodność z 
otoczeniem, nasza działalność będzie podtrzy- 
mąna i popierana i wykonanie jej może być 
tylko przyjemne. Przeciwnie zaś niezgodność 
wywołuje ciągłą walkę, a zatem zmęczenie, 
wyczerpanie i cierpienie, + i 

Cierpią przytem najwięcej jednostki szla- 
chetne, które kochają ludzi, chciałyby iść z 
nimi ręka w rękę w sprawach dobrych. wpły- 
wać na nich, widzieć ich najlepszymi. To co- 
dzienne tarcie nie sprawia przykrości tylko 
egoistom, zapatrzonym w siebie, albo duszom 
niezwykle mążnym, wyniosłym. A takich jest 
niewiele. 

A potem, kiedy się ma za punkt wyjścia 
nieonotę człowieka, to już niema kresu w lo- 

ice naszych uczuć. Henryk James mówi, że 

arlyle ucznwał jakiś bezsilny lęk i nieufnośó 
wobec człowieka, u którego dostrzegał jaką- 
kolwiek ufność w Boga albo czynną miłość 
ludzi, Och, ileż my tu mamy takich małych 
Carlyleów ! Ileż jadu, żółci, zawiści, kłamstwa, 
wydobywa się z naszego gardła, kiedy zdarzy 
się okazya ocenienia człowieka czynnego, wie- 
rzącego i miłującego dobro pospolite! Każdy 
jego postępek będzie odwrócony. Złoży po ci- 
chu ofiarę na biednych, powiedzą: obłudny; 
złoży głośno — reklama. Wychowa sierotę — 
szepcą: „coś w tem podejrzanego”. Organizuje 
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instytucye — ambitny ; pisze traktat — blagier 
i kompilator, pracuje nad reformą jakiegoś to- 
warzystwa — „chce się wydobyć na prezesa“, 
Wogóle jeżeli mogą postępki człowieka wy- 
prowadzić z dwu pobudek: złej albo dobrej, to 
napewno wybiorą pierwszą. Dusze ich są tak 
pełne nienawiści, tak przesiąknięte poziomymi 
instynktami, że nie umieją odczuć lepszych 
drgnień serca i uczciwych popędów. 

Wyżły, wytresowane do wietrzenia łotrow- 
stwa! 

Dobrze też spiewał Heine : 


Ja, das Schrecklichste auf Erden 
Ist der Kampf mit Ungeziefer, 
Dem Głestank als Waffe dient, 
Das Duell mit einer Wanze. 


(Najgorsza na świecie jest walka z ro- 
buctwem, któremu smród służy za broń. Poje- 
dynek z pluskwami). 

Nie chcielibyśmy zresztą, aby nas posą- 
dzono o chęć tłumienia opozycyi i wogóle 
brania życia przez rękawiczki. Myśl taka jest 
nader daleka od nas. 

Szanujemy tak wielce zasadę opozycyi, 
że gdyby jej nie było, to przystalibyśmy bez 
zastrzeżeń na owo słynne zdanie: należałoby 
ją stworzyć. Tak samo jawność opinii uważamy 
za podstawę swobodnego i dzielnego rozwoju 
sił społecznych. Tylko, że nie widzimy potrze- 
by opozycyi z zasady i narzucania opinii pa 
blicznej sądów niemotywowanych, kłamaliwych 
i bezczelnych. 

Opozycya uczciwa wypływa z niezado- 
wolenia z istniejącego porządku rzeczy, jest 
przeto czynnikiem postępu. Przedstawiciel jej 
kocha społeczeństwo i walczy o jego dobro. 
Forma walki zależy od wagi- przedmiotu, siły 
oporu, chwili i temperameatu osobistego. Jest 
przeto rzeczą ważną, ale drugorzędną. Chodzi 
tylko o to, żeby walka była prowadzona z do- 
brą wiarą i w sposób rozumny. To jest prze- 
ciwnika X. nie można zwalczać argumentem, 
że przed 5 laty widziano go na kolacyi z 
szampanem, ale wolno mu dowodzić, że wnio- 
ski jego są fałszywe. Pracy należy przeciw- 
stawić pracę, chęciom chęci, miłości miłość, 
energii energię. Homeruliści angielscy, bian- 
kiści francuscy, członkowie Wielkiego Sejmu, 
Gambetta i Thiers, Stein i Hardenberg taką 
właśnie bronią walczyli. Głorące ich frazesy 
działały na uczucia i torowały drogę do ro- 
zumu, do którego wpadał argument logiczny. 
W ten sposób przeciwnik był zaatakowany z 
dwu stron. Niechże się teraz dobrze broni, 
aby nie uledz | 


Ludzkość wówóćżas zyska nowe dwa 
światła. 1 i 
W tej postaci walki mogą się znależć 


chwile, kiedy namiętności rozgrzane rzucą ra- 
kiety dowcipu, zjadliwości, oburzenia, prze- 
kraczujące dozwoloną miarę. Nie to! Człowiek 
nie jest kamieniem. serca nie jest li kawal- 
kiem mięsa — nie można im narzucać ciągłe- 
go panowania nad sobą. Ale tego człowieka 
rozpala idea dobra ogólnego, to serce drga 
tak ogromnie żywo — miłością. To szlachetna 
niecierpliwość wyrzuca z piersi słowa nad- 
miernej goryczy! 

Zdolniż są tak kochać, tak lżyć, tak nie- 
cierpliwić się ludzie, którzy mają wyrazy 
wiecznej, codziennej, osobistej niechęci na 
ustach ? Którzy w atmosferze oskarżeń kąpią 
się z rozkoszą ? Ci niedołędzy, neurastenicy, 
często niewiele warci moralnie, którzy nowo- 
czesny demokratyzm rozumieją jako zrówna- 
nie w małości ? Chorobliwie próżni, biorący 
wszystko ad personam ? Pełni ogromnej żądzy 
poniżenia czegokolwiek za jakąkolwiekbądź 
cenę? Naczynia złości, płynącej z osobistych 
uraz do świata? Plotkarze, bawiący się dobrą 
sławą bliźniego, jak piłką ? 

Ludzie ci unieruchomieją wszelką kryty- 
kę. Wszystko i wszędzie brane jest teraz oso- 
biście: w towarzystwach, w salonach, w pi- 
smach, w interesach. Jeżeli powiesz, „sądzę, 
że pogląd pański niezupełnie jest słuszny*, to 
ci odpowiedzą: „być może, aje pan za pienią- 
dze zdolay jesteś do wszystkiego*. Jeżeli się 
trzymasz jednej metody działania, to powie- 
dzą „tępy mózg“, jeżeli starasz się ją ulepszyć, 
to krzykną : „odstępca”. Pracowałeś w ustro- 
niu — „odludek“, wystąpiłeś na widownię — 
„karyerowicz*. Nigdy, nigdy nie zdołasz prze- 
widzieć, jakie cię czeka oskarżenie, jeka omo- 
ta plotka. 


Z Koła polskiego. 


Na sobotniem posiedzeniu Koła polskiego 
dokonano wyboru członków do kilku komisyi 
w miejsce pp. Owiklińskiego i Romanowicza. 
Dyskusyę wywołał wybór do komisyi szkolnej, 
komisya matka bowiem proponowała p. Woj- 
tyga, p. Rotter zaś wniósł wybór p. Petelen- 
za. Wybrano p Wojtygę 21 głosami; p. 
Porten z otrzymał 156 głosów. Do komisyi 
konstytucyjnej wybrano p. Petelenza, do 
ekonomicznej p. Doboszyńskiego, do wo- 
dnej hr. Antoniego Wodzickiego, do bud: 
żetowej dr. Greka. 

Następnie p. Rotter zgłosił interpela- 
cyę w sprawie niejakiej Maryi Figlarzowej, 
która otrzymała spadsk wartości 8 kor., a któ- 
rej wymierzono należytość spadkową w kwo- 
cie 25 kor. Po przemówieniach pp. dr. Greka, 
Eug. Abrahamowicza i dra Kolischera uchwa- 
lono wnieść tę interpelacyę. 

P. Królikowski żądał wydąnia oso- 
bnej ustawy w sprawie ksiąg gruntowych dla 
chłopów. Sprawę tę poruszy Koło w rozprawie 
budżetowej. Następnis p. Królikowski zgłosił 
jeszcze dwa wnioski: jeden o pensyach wdów 
i sierót po takich urzędnikach, którzy byli za- 
sądzeni sądownie lub dyscyplinarnie, i drugi 
o założenie instytucyi zaliczkowej dla urzędni- 
ków i sług państwowych. Oba wnioski odasła- 
no do komisyi. P. Stwiertnia wniósł o za- 
jęcie się polepszeniem bytu kapelanów i nau- 
czycieli więziennych. 

Sprawę zniemczenia nazw niektórych 
miejscowości galicyjskich w podręczniku po- 
cztowym z r. 1901, poruszoną przez p- Bom- 
bę, przekazano komisyi parlamentarnej. 

Nastąpił delszy ciąg dyskusyi budżeto- 
wej. P. Kozłowski podniósł, że, żądając 
zwiększenia wydatków państwowych, a znie- 
sienia pewnych dochodów, trzeba pomyśleć o 
pokryciu tego ubytku. Mówca zastanawiał się 
nad ewentualnem podwyższeniem cła od towa- 
rów kolonialnych, oraz podwyższeniem cen ty- 
toniu i cygar. 

X. Pastor uważa za niewłaściwe, aby 
posłowie polscy w Izbie wskazywali nowe po- 
datki. W razie koniecznej potrzeby, sądzi, ża 
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P. Pienpea-Poratyński zbija zdanie 
X. Pastora, iż nie należy wskazywać nowych 
źródeł dochodu, bo rząd meże wystąpić z ta- 
kimi wnioskami o pokrycie, które będą nam 
nieprzyjemne; w ostatnich czasach mówiono 
np. o podwyższeniu taryf kolejowych, co by- 
łoby klęską dla naszego kraju. Mówca zapy- 
tuje p. Kozłowskiego, który ma przemawiać w 
izbie w dyskusyi budżetowej, jakie w sprawie 
tej zajmie stanowisko. 

P. Starzyński rzuca uwagę, że byłoby 
dobrze, śby minister skarbu przedstawił izbie 
pełny program finansowy, na to zaś odparł p. 
Dawid Abrahamowicz, omawiając wszyst- 
kie nowe projekta podatkowe, że wszelki stały 
program finansowy jest w Austryi niemożliwy, 
a przynajmniej układać go jest rzeczą ryzyko- 
wną, albowiem np. takie lub owakie rozwikła- 
nie sprawy cukrowej, będącej teraz na porzą- 
dku dziennym, może zupełnie zrujnować taki 
program finansowy. 

P. Bomba domagał się zniesienia lub 
zniżenia podatku domowo-klasowego. 

P. Kozłowski odpowiadał wszystkim 
poprzednim mówcom. Oznajmił, że spodziewa 
się rząd podwyż*zenia dochodu z tytoniu o 3 do 
4 milionów koron. Co do taryfkolejowych 
mówca zajmie stanowisko opozycyjne; już dla 
bliskości odnowiewia traktatów handlowych 
chwila obecna jest najmniej odpowiednia do 
podwyższania taryf. 

Po kilku jeszcze mowach dyskusyę zam- 
knięto i wyznaczono mówców do niektórych 
tytułów w szczegółowej dyskusyi budżetowej 
w pełnej Izbie, a mianowicie do etatu mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych p. Bindera, 
do tytułu „zarząd centralny“ p. Wielowiey- 
skiego, do rozdziału „budowa dróg* p. Ko- 
złowskiego, a do tytułu „budowle wodne* 
p. Chamcea. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie: dlaczego jest tak dużo starych 
kawalerów ?) 
Szanowny Panie Redaktorze ! 

Na poruszone w Przeglądzie pytanie, dla- 
czego jest tak wielu starych kawalerów, mo- 
żna — według mnie — dać tylko jednę odpo- 
wiedź: dlatego, że panay są źle przez swoje 
matki wychowane, mają zanadto wielkie wy- 
magania, nie stojące w żadnej proporcyi do 
ich małych poszgów- 

Znam panny we Lwowie i na prowincyi, 
które mają po 8 do 15.000 zł. posagu, to zna- 
czy, że mogą wydawać rocznie dla siebie po 
400—600 zł. A o ileż one więcej wydawałyby 
ną siebie jako mężatki! Jakie pretensye mia- 
łyby do męża, jak często dawałyby mu do zro- 
zumienia, iż łaskę wyświadczyły wychodząc 
za niego. 

ierunek wychowania naszych panien jest 
zły, niepraktyczny; świtają im w głowie tylko 
ząbawy, tak, jakby życie miało się składać je- 
dynie z tańców, tlirtów itp. Praktyczny kieru- 
nek jest w ich wychowaniu wcale nieuwzglę- 
dniony, wykształcenie nieproporcyonalne. Albo 
nie nauki, albo natłoczone do główki wiele 
przedmiotów dla przyszłej matki i pani domu 
niepotrzebnych. 

Podoba mi się panna X. Y., która mu 20 
tysięcy zł. posagu, ale o ożenieniu się z nią 
nie mogę marzyć, bo znam jej wymagania, 
Wydawać będzie nię procent od swego kapi- 
tału, ale co najmniej pięć razy tyle. Skądże 
tu brać na te zachcianki? 

Wogóle każda panna z naszych inteli- 
gentnych sfer ma miestosunkowo wielkie wy- 
magania do swojego posagu. Rozbierzmy je 
po kolei: Przedewszystkiem musi mieć mie- 
szkanie złożone przynajmniej z czterech pokoi 
ładnie umeblowanych. Mieszkanie takie razem 
z procentami od wyłeżonego kapitału na meble 
wyniesie przeszło 1500 zł, a panna wniosła 
renty dajmy na to tylko 600 zł. 

Po drugie jeżeli się żyje w mieście, to 
panna chce bywać w teatrze, na koncertach, 
rautach, fajfach itd.; jeżeli zaś na wsi — chce 
mieć dwa lub trzy powozy, których utrzyma- 
nie roczne razem z procentami od wyłożonego 
na nie kapitału wyniesie także co najmniej 
800 zł; chce przyjmować gości, trzymać ku- 
eharza, prowadzić dom na takiej stopie, jakby 
wniosła renty rocznej ze sześć tysięcy. 

Ale otem, jakby dom utrzymać przyzwo- 
icie a oszczędnie, w jaki sposób zmniejszyć 
wydatki lub przysporzyć dochodu, te banalne 
kobiece główki pomyśleć nie są w stanie. 

Na ogół wziąwszy, społeczeństwo nasze 
coraz to więcej ubożeje, majątki rozdrabniają 
się i rozłażą, bo jesteśmy leniwi, szukamy 
tylko zabaw, pragniemy używać i konsumować, 
a nio nie produkować. Chcemy naśladować na- 
rody inne, wolne, pracowite, zasobne, a na to 
nie mamy środków, ani tego usposobienia, jakie 
mają Niemcy, Francuzi itd. 

Niechże panny będą pracowitsze, a przy- 
najmniej nie robią takiej minki, jakby nam 
łaskę wyświadczały, gdy raczą nam oddać 
swoją mało pracowitą, wypieszczoną, wydelika- 
coną rączkę, a wtenczas mniej będzie starych 
panien i starych kawalerów na świecie. 


Mały fejleton. 


POCO? 


— Poco przyszłaś?.. Tak było cicho i do- 
brze... i duch mój drzemał... a ty przyszłaś tak 
zdradnie i cicho — jak cicho oddycha kwiat 
i stąpa motyl... 

Wiedziałem, że przyjdziesz.. i zadrżał 
duch mój, jak drży mimoza przed dotknię- 
ciem... i czekał cichy i blady na twoje 
przyjście.... 

Poco przyszłaś ?.... 

Wtedy tak cicho stały góry, szeptały 
smereki... tak cicho oddychały senne róże i 
spały motyle, pijane wonią — cicho ślizgąło 
śię lśnienie blasków miesięcznych po bujnych 
warkoczach brzozy i całowało ziemię — tak 
cicho biel mglista dotykała piersią wód... 

I powietrze stało ciche, uroczyste i senne. 

Naraz zadrgały puszyste korony drzew, 
zapachły kwiaty, westchnęły cicho róże, poru- 
szyły się leniw» motyle i czarne kontury 
gór zdały się chwiać, jakby pokłon od- 
dawały. | 

To ty szłaś.. duch mój przeczuł cię!... 
4 zbliżałaś się tak cicho, tak zdradnie... 

Zobaczył cię mój duch, jak z otchłani 
błękitów płynęłaś przez pola gwieżdzistej ku- 


należy podwyższyć podatek osobisto-dochodowy, | rzawy, jak skąpana w srebrzystym pyle mie- 


i zaprowadzić podatek na artykuły luksusowe. 


(Marka światowa) 


i egipskie 


siąca, cicha i jasna... a tak potężna jak śmierć, 


NIL: 


płynęłaś.. Szła z tobą ogromna moc — jasność 
1 OZAT.. 

Byłaś tak cudnie piękna, że zadumał 
się srebrny księżyc, zadrżały kwiaty i liście 
drzew — westchnęły róże — zdziwiły się gó- 
ry i przebudziła w wiklinie szara ptaszyna... 
I rozlała się w przestworach pieśń rajska, 
słodka jak nektar, a _ upajająca jak jad 
trucizny... | 

piewała ją mała, szara ptaszyna na 
twoją cześć — a z nią razem fale przeczy- 
stej krynicy, wonie pól i kwiecia i gajów 
szumy... 

I zląkł się duch mój ciebia, bo byłaś ta- 
ka piękna.. Oczy twe świeciły jak gwiazdy, 
twarz od zorzy piękniejsza była tak słodka i 
ponętna — jak dla nieszczęśliwego topiel wo- 
dna. Usta czerwone śmiały się tak kusząco i 
ułudnie... 

Tak dumnie patrzyłaś i tak zwycięsko o- 
tworzyłaś skrzydlate ramiona, że duch mój 
osłabł pobity czarem i siłą twoją, a gdy sze- 
pnęłaś głosem słodszym od muzyki: „chodź za 
mną *... poszedł. 

I prowadziłaś go za sobą w słoneczne 
pola, kwietne łąki, gaje cieniste i tajemnicze i 
dawałaś mu poznawać ooraz to nowe czary. 

I wchłaniał duch mój w siebie te czary 
i cuda — jak spragniony chwyta wodę i coraz 
więcej pragnie. 

Raz duch mój zmęczył się, a wtedy rze- 
kłaś do niego: „Wytrwaj i bądź wiernym, a 
dam ci poznać słodycz spokoju po waice*. 

I znów poszedł za tobą mój duch — ale 
nie wiodłaś go po rajskich polach, ale przez 
ognie męki, cierpień i zwątpień, bo za towa- 
rzyszkę dałaś mu „tęsknicę*, siostrę twą bia- 
łą i cichą... 

I błąkał się duch mój, ale ulitowałaś się 
nad nim i gdy był na pół umarły, pochyliłaś 
nad nim promienną główkę, dotknęłas ustami 
duszy mojej i rzekłaś: „Za to, że byłaś mi 
wierną i zachowałaś twe skrzydła białe, w na- 
grodę dam ci „iskry boże“. 

I znikłaś.. a po tobie pozostała woń, 
jak po kwiecie lilii... a w duszy mej ogromna 
jasność i spokój... 

I już wiem poco przyszłaś i dziękuję ci 
za „iskry boże“. 

Karolina Łukasiewicz. 


Z izby sądowej. 
Sambor, 22 lutego. 
(Mściwy człowiek). 

Przed tutejszym sądem przysięgłych od- 
była się rozprawa przeciw włościaninowi Mi- 
chałowi Kowalczukowi z powiatu turczańskie- 
go, który z zemsty tak pobił włościanina Mi- 
chała Iwankowa, że wyłamał mu szczękę i 
złamał mu 10 żeber; wnet też Iwankow umarł. 

Oskarżony wypierał się winy. W obronie 
jego wystąpił wójt, Wasyl Głucmeyer, ponie- 
waż jednak złożył świadectwo falszywe, z 
sali sądowej zaprowadzono go do kaźni i 
wdrożono śledztwo o oszustwo. 

Kowalczuk skazany został za zabójstwo 
na 4 lata ciężkiego więzienia. 

* 


* 
Kraków, 24 lutego. 
(Obraza czci). 

Przed trybunałem sędziów przysięgłych roz- 
począł się dzisiaj proces, wytoczony przez emery- 
towanego inspektora szkoluegc, redaktora Szkuły, 
dra Falkiewicza, przeciw :- 1) pp. Józefowi Gutow- 
skiemu, wydawcy i odpowiedziainemu redaktorowi 
Szkolnictwa, 2) Onufremu Własijczukowi, starsze- 
mn nauczycielowi w Bełzie i 3) Zygmuntowi Maye- 
rowi, współpracownikowi Szkolnictwa, o obrazę czci, 
spełnioną w artykułach Szkolnictwa. Aktów oskar- 
żenia jest dwa; jeden dotyczy pp. Józefa Gutow- 
skiego i Onufrego Własijczuka; drugi pp. Józefa 
Gutowskiego i Zygmunta Mayera. 

Pierwszy akt oskarżenia wystosowany jest 
z powodu artykułu p. t. „Lis farbowany*, zas 
mieszczonego w Szkolnictwie. — Artykuł ten, na 
pisany przez p. Józefa Gutowskiego, na podstawie 
listu informacyjnego p. Własijczuka, zarznca p. Fal- 
kiewiczowi, że gdy był nauczycielem szkoły ludowej 
w Polance zdradził zaufanie kolegów, postawiłich w nie- 
korzystnem świetle wobec inspektora, co miało ten 
skutek, że wszystkich „ruchliwszych* nauczycieli 
prześladowano i poprzenoszono na inne miejsca 
służbowe. Akt oskarżenia podaje, że redakcya 
Szkolnictwa wcale owych zarzutów nie badała, lecz 
otrzymawszy je, skwapliwie ogłosiła, gdyż zależało 
jej na przedstawieniu redaktora Szkoły w jak naj- 
gorszem świetle. ` 

Drugi akt oskarżenia obejmuje artykuły Szkol- 
mictwa, pisane przez pp. Gutowskiego i Mayera, a 
zarzucające drowi Falkiewiczowi, że zamierza sprze- 
niewierzyć fundusze Towarzystwa pedagogicznego, 
że chce podstępną drogą zrobić karyerę i wytar- 
gować coś dla siebie od Rady szkolnej krajowej, 
że prowadzi targi o skórę nauczycielską, że jest 
zdrajcą i renegatem, że po karkach i trupach 
swych kolegów zdobywa dla siebie korzystne po- 
sterunki, że dla własnej korzyści udawał opozy- 
cyonistę, a jest farbowanym lisem itd. 


Rewolucya w Hiszpanii. 


(Telegramy „Przeglądu*). 

Madryt 24 lutego. Na posiedzeniu korte- 
zów minister spraw wewnętrznych odczytał 
depeszę z Tarragony z doniesieniem, że bezrobo- 
cie tam juź jest zażegnane. Dalej odozytał mi- 
nister telegram z Barcelony z doniesieniem, 
że część robotników na nowo podjęła pra- 
cę. Ruch tramwajowy podjęto częściowo po- 
nownie. 

Deputowany z miasta Barcelony oświad- 
czył, że socyaliści starają się przeszkadzać eks- 
cesom anarchistów. 

Barcelona 24 lutego. „Agencya Fabra* 
donosi: Wozoraj przez cały dzień panowali 
spokój i sądzą tu, 1ż niepokoje więcej się nie 
powtórzą. Aresztowania anarchistów trwają 
dalej. Według rozlepionych ogłoszeń, dziś 
rozpoczną się na nowo wykłady na uniwersy- 
tecie. Tramwaj i inne przedsiębiorstwa trans- 
portowe podjęły na nowo ruch. Również w 
wielu fabrykach rozpoczęto pracę. Jeneralny 
kapitan sądzi, że dziś wszyscy robotnicy po- 
wrócą do pracy. 

Madryt 24 lutego. Depesze z Walencyi, 
Saragossy i Sewilli donoszą , że spokój nie zo- 
stał zakłócony. Wiadomości z Barcelony 
stwierdzają, iż między papierami, zabranymi u 
osób aresztowanych, znaleziono dowody, że a- 
narchiści w Barcelonie pozostawali w związku 
z anarchistami londyńskimi. Od czasu areszto- 
wania w Barcelonie przywódzców anarchisty- 
cznych strejk osłabł, widocznie brakło mu 
podniety ze strony agitatorów. 

Z Barcelony donoszą, iż podczas ataku 
demonstrantów na klasztor w Sabadel, OO. Ma- 
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ryanisci stawili tłumom dzielny opór i rozpę- 
dzili je. 

„Agencya Fabra“ donosi, że policya w 
lokalach stowarzyszeń robotniczych znalazła 
ważne papiery, a między innemi także czek 
na 12.000 pesetów, wystawiony na Bank hi- 
szpański. 

Wczoraj na przedmieściu Hostafranca, 
przyszło do ostrego starcia między strejkujący- 
mi « żandarmeryą. Jednego žandarma, i kilka 
osób zraniono. 

W Barcelonie sądzą, że robotnicy por- 
towi i dorożkarze powrócą do pracy. Krąży 
tam pogłoska, Że u kilkunastu aresztowa- 
nych osób znaleziono materyały wybuchowe. 

Bayonna 24 lutego. Doniesienia, nade- 
szłe z Hiszpanii opiewają, że wśród Karlistów 
w prowincyi Nawarra, panuje wielkie poru- 
szenie. Mieszkający w Barcelonie przywódzey 
Karlistów oświadczają, że obecny ruch ro- 
botniczy nie stoi w żadnym związku z ich 
sprawą. 

Barceiona 24 lutego. Wczoraj popołudniu 
zapanował zupełny spokój. Przemysłowcy od- 
rzucają żądanie robotników, aby im wypłacono 
wynagrodzenie za ubiegły tydzień, podczas któ- 
rego strejkowali ; obawiają się, że z tego po- 
wodu większość robotników nie wróci do pracy. 
Warsztaty pootwierano. 


Barcelona 24 lutego. Niepokój trwa, gdyż 
władze nie choą wypuścić na wolność przy- 
wódców strejku. Podczas, gdy dzienniki nie 
mogą znaleść zecerów dla złożenia numeru, po- 
jawiają się na ulicach drukowane plakaty anar- 
obistów, wzywające do wytrwania w strejku. 
Kilka angielskich okrętów żąda odszkodowania, 
ponieważ musiały one odpłynąć z portn z ca- 
iym ładunkiem, którego nie było komu wy- 
ładować. 

Sewilla 24 lutego. Grupa robotników u- 
rządziła wczoraj wieczoremdemonstracyę przed 
koszarami kawaleryi. Demonstrantów rozpę- 
dzono. . 

Barcelona '24 lutego. Dziś o godzinie 
2-giej nad ranem, wybuchła w klasztorze ko- 
ło Saria bomba dynamitowa. Wybuch wywo- 
łał wielką panikę. Budynek klasztorny jest 
znacznie uszkodzony.- Gdy anarchiści usiło- 
wali uwolnić z rąk policyi dwie osoby, po- 
dejrzane o podłożenie bomby, przyszło do 
starcia. Wojsko, które pospieszyło z pomo- 
cą, dało ognia. Kilka osób zabito, kilka ra- 
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Lwów 24 lutego. 


Jubileusz Ojca św. W archikatedrze łaciń- 
skiej odprawił wczoraj X. arcybiskup Bilczewski 
solenną Mszę św. na intencyę Ojca św. W nabo- 
żeństwie wzięli udział dygnitarze cywilni i wojsko- 
wi. Podczas Mszy św. śpiewały chóry Tow. muzy- 
cznego i „Lutni“. Następnie odbyła się suma; ce- 
lebrował ją X, arcybiskup Weber, a O. Stanisław 
Załęski T. J. wygłosił zastosuwane do uroczystości 
jubileuszowej bardzo piękne kazanie. 

Wieczorem w pałacu arcybiskupim odbył się 
uroczysty obiad, na który przybyło przeszło 70 osób 
ze świata duchownego, urzędniczego i wojskowego, 
oraz reprezentanci katolickich stowarzyszeń robotni- 
czych. Podczas obiadu X. arcybiskup Bilczewski 
wzniósł toast na cześć Ojca św., którego encykliki 
są skarbnicami prawdziwej wiedzy, a którege dzia- 
łalność streszcza się w haśle odrodzenia się wszyst- 
kich w Chrystusie. 

Dla uczczenia jubileuszu Ojca św. X. arcybi- 
skup Bilczewski ofiarował 2000 K. na cele dobro- 
czynne. : 


Wiadomości urzędowe. Minister oświaty 
zamianował inspektorami szkolnymi okręgowymi: 
Jana Szumskiego ze Starego Sambora na okręg 
Kamienka Strumiłowa, Mikołaja Staszkiewicza » Ha- 
licza dla okręgu Przemyślany i Izydora Piotrow- 
skiego z Kołomyi dia okręgu Turka-Stary Sambor. 
— X. dr. Józef Kulinowski został zamianowany 
nauczycielem religii rzymsko kat. w seminaryum 
nauczycielskiem w Krakowie. 

Cesarz sankcyonował ustawę, nchwaloną przez 
Sejm galicyjski, w sprawieprzyłączenia gminy Ru- 
ska wieś z przyległościami do miasta Rzeszowa, 

Owacya dla dra Ćwiklińskiego. Towarzy- 
stwo filologiczne we Lwowie uczciło wczoraj ser- 
deczną owacyą swego dotychczasowego prezesa, 
prof. dra Owiklińskiego, który obecnie święci 25. 
lecie swej pracy profesorskiej, a zarazem ją o- 
puszcza, bo przenosi się do Wiednia do minister- 
stwa oświaty, Prof, Kruczkiewicz w serdecznem 
przemówieniu podniósł zasługi dra Ćwiklińskiego 
dla Towarzystwa i wręczył mu dyplom honorowego 
członka. Imieniem b. uczniów dra Ówiklińskiego 
przemawiał prof. Garlicki i wręczył solenizantowi 
książkę, wydaną na pamiątkę jego jubileuszu przez 
jego b. uczniów i przyjaciół. Prezesem w miejsce 
dra Ówiklińskiego, który godność tę złożył, Tow. 
filologiczne wybrało prof Kruczkiewicza. ` 


Koncert dobroczynny na dochód Dzieciątka 
Jezus cdbędzie się w piątek 28 lutego przy współ- 
udziale znakomitych sił naszego miasta, jak: pianistki 
pani Lewiekiej, śpiewaczki p. Pilarskiej, barytoni- 
sty p. Wysockiego, prof, Neuhausera, oraz mło- 
dziutkiej Emmy Wolfsthalównej (skrzypce). Bitety 
Sprzedaje księgarnia pp. Gubrynowicza i Schmidta. 

Podziękowania cesarskie. Cesarz z okazyi 
ukończenia dzieła rozpoczętego przez śp, ercyksię- 
cia Rudolfa p. t. „Die oesterrejchisch-ungarische 
Monarchie in Wort und Bild“ wystosował pisma 
odręczne do prezydenta gabinetu dra Koerbera, do 
hrabiny Lonyay i p. Szógyeny-Maricha. Monarcha 
poleca drowi Koerberowi, ażeby wyraził wszystkim 
współpracownikom tego dzieła cesarskie podzięko- 
wanie i uznanie. W liście do hr. Lonyay wyraża 
Cesarz jej jako protektorce tego wydawnictwa swoje 
najgorętsze podziękowanie i pełne uznanie, wreszcie 
p. Szoegyeny-Marichowi, jako przewodniczącemu 
rady dyrekcyjnej, wyraża podziękowanie i pełne 
uznanie. Nadto z okuzyi tej rozdał Cesarz ordery. 

Członkiem Rady dyrekcyjnej tego wydawni- 
ctwa był między innymi p. Filip Zaleski; współ- 
pracownikami zaś z Polaków i Rusinów byli; dr. 
Jan Bołoz Antoniewicz, Aleksander Barwiński, dr. 
Leon Biliński, dr. Michał Bobrzyński, dr. Franci- 
szek Bylicki, Włodz. Demetrykiewicz, śp. hr. Wio- 
dzimierz Dzieduszycki, Jan Flis, Jan Franke, dr. 
Ludomił German, Konstanty Górski, dr. Emil Du- 
nikowski, Emi] Kałużniacki, Bazyli Kluczenko, dr. 
Juliusz Leo, śp. dr. Anatol Lewicki, Wład. Łoziń- 
ski, śp. Wrad. Kuszczkiewicz, śp, dr. Józef Mayer, 
dr. Łucyan Malinowski, Aleks, Manastyrski, Szy- 
mon Matusiak, śp. dr. Emil Ogonowski, dr. Ta- 
deusz Pilat, Ludwik Simiginowiez, dr. Stan, Smolka, 
dr. Maryan Sokołowski, dr. Władysław Szajnocha, 
dr. St. hr. Tarnowski, dr. Wład. Tyniecki, śp. dr. 
Jan Werchratski, — Jako ilustratorowie przyczy- 
nili się pracą swą do tego wydawnictwa: Zygmunt 
Ajdukiewicz, Teodor Aksentowicz, Walery Eliasz, 


zawierają gliceryny, nie gasną w paleniu 
i są zupełnie nieszkodliwe. Wszędzie do nabycia! 
Kupcom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą: 


Fabryka Tatek „NIL: Lwów ul. 


Juliusz Fałat, K. Jęczmieniowski, Roman Kocha- 
nowski, Wojciech Kossak, Juliusz Makarewicz, Eug. 
Maksymowicz, Każm. Pochwalski, Tad. Rybkowski, 
Piotr Stachiewicz, Julian Zacharyewicz i Ja- 
liusz Zuber, > 

Koncesya na kolej. Ministerstwo kolei u- 
dzieliło pp. Zygmuntowi Rodakowskiemu, inżynie- 
rowi we Lwowie i drowi Leonowi Goldfarbowi, ad- 
wokatowi we Lwowie, jednoroczną koncesyę, na 
podjęcie przedwstępnych robót technicznych dla 


samym celu wyjechali do Kijowa przedatawiciele 
przemysłu czeskiego. 

Dzisiaj w południe udała się do pałacu bi- 
Bkupiego deputacya, złożona z przedstawicieli ró- 
Żnych kół obywatelskich, aby wręczyć X. kardy- 
nałowi protest przeciw „Legendom* Niemojewskie- 
go. Z powodu choroby X, kardynała przyjął depu- 
tacyę biskup Nowak. Deputacya wręczyła mu pro- 
test podpisany prawie przez 400 przedstawicieli o- 


budowy kolei lokaluej ze Lwowa przez Zniesienie, | bywatelstwa krakowskiego i wiejskiego. 


Laszki murowane, Dublany, Sieciechów, Stroniatyn, 
Sulimów, 
łową, Wolę chołojowską, Chołojów, Radziechów i 
Stojanów do granicy rosyjskiej. 

Pielgrzymka polska do Rzymu z okazyi 
25 rocznicy pontyfikatu Ojca św., wyruszy z Kra- 
kowa dnia 21 kwietnia b. r. w godzinach popołu- 
dniowych. Pielgrzymka zatrzyma się po drodze w 
Padwie, Lorecie i Asyżu, a w Rzymie zabawi 
przez 10 dni. Podróż z Krakowa do Rzymu i z po- 
wrotem, wraz z 10-dniowem utrzymaniem w Rzy- 
mie, kosztować będzie I klasą 300 koron, II-gą 
klasą 240 K., trzecią 150 K. — Od ochmistrza 
dworu papieskiego magr. Bilsettiego otrzymał X. 
kardynał Puzyna zapewnienie, że Ojciec św., ucie- 
szony zamiarem urządzenia wtym roku pielgrzymki 
polskiej, gotów jest udzielić jej posłuchania. 

Jeneraina próba „Urwasi* odbyła się dzi- 
siaj wobec reprezentantów prasy i fachowych mu- 
zyków. Opera ogólnie bardzo się podobała, a miej- 
scami wywołała prawdziwy zachwyt. Muzyka jest 
od} początku do końca trzymana w tonie bar- 
dzo sziachetnym, melodyjna i pełna poetycznego 
polotu. 

W pierwszym akcie jest najprzód bardzo ła- 
dny chór niewiast, bardzo charakterystyczna mu- 
zyka baletowa i prześliczna arya tenora; w dru- 
gim przepiękna arya soprana. Orkiestracya jest 
wszędzie wykwintna, a całość robi nader sympa- 
tyczne wrażenie. Jeżeli do tego dodamy, że dyre- 
ktor p. Pawlikowski wystawił tę sztukę z wielkim 
nakładem w dekoracyach i kostyumach, to możemy 
z góry zapowiedzieć, że ona bardzo się spodoba naszej 
publiczności i będzie ją ściągała licznie do teatru. 

Tow. opieki nad zabytkami sztuki, założone 
niedawno w Krakowie, ukonstytnowało się wczoraj. 
Prezesem wybrany został dr. Maryan Sokołowski! 
do wydziału weszli pp.: dr. Piotr Bieńkowski, Mi- 
kołaj Bronicki, St. Cercha, Jan Chrzanowski, hr. 
Michał Dzieduszycki, dr. Konstanty Górski, St, 
Jagmin, dr. Jerzy Kieszkowski, dr. Feliks Kopera, 
dr. Kazimierz Kostanecki, dr. Witold Mierczyński, 
hr. Jerzy Mycielski, Mieczysław Pawlikowski, Jan 
Stanisławski, Emanuel Szweykowski, dr. M, Zdzie- 
chowski i Józef Onyszkiewicz. Na wniosek dra 
Sternschnssa uchwalono dążyć do zmiany pizepi- 
sów dla konserwatorów, które nie dają im prawa 
wkraczać w takich wypadkach, jak restauracya 
katedry na Wawelu. 

Uczczenie profesora. Wczoraj w Krakowie 
obchodzono uroczyście 80-tą rocznicę urodzin em, 
prof. gimn. św. Jacka, p. Aleksandra Kośmińskie- 
go. Bolenizantowi wręczono piękny adres, 

Pamiętnik odnowienia Wawelu. Grono kon- 
serwatorów Głalicyi zachodniej na odbytem nieda- 
wno posiedzeniu uchwaliło z okazyi restauracji 
zamku królewskiego na Wawelu wydać dzieło, któ- 
rego pierwszy tom obejmie część architektoniczną, 
drugi historyczną i archiwalną. Na koszta wstępne 
przeznaczono 200 koron i wybrano komitet ści- 
ślejszy, do którego weszli pp. Tomkowicz, Krzyża- 
nowski, Chmiel i wnioskodawca p. Lepszy. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek dnia 25 bm. w szkole realnej (Kamienna 2) 
o godz, 730 dr. St, Witkowski: „Elementurny 
kurs języka łacińskiego”. 

Konkursa rozpisują: Prokuratoryz państwa 
w Nowym Sączu na posadę funkcyouaryusza pro- 
kuratoryi w Grybowie; remuneracya roczna 300K.; 
termin do 12 marca, — Sąd powiatowy w Kuliko 
wie przyjmie od 1 marca dyetarynsza z dzienną 
płacą 1 K. 60 hal. 

Pierwsze promocye na doktorów nauk te- 
chnicznych odbyły się onegdaj w Wiedniu w obec- 
ności ministra oświaty dra Hartla, 

Wdowa po Emilu Holubie otrzymała z ce- 
sarskiej kaneelaryi gabinetowej pismo z serdecznym 
wyrazem współezucia. 

Popis muzyczny. Wczoraj w sali Tow.strze- 
leckiego odbył się popis uczenie wyższego kursu 
szkoły gry na fortepianie Karola Mikulego. Kiero- 
wniczką kursu wyższego jest pani Niementowska, 
która kształciła się w Wiedniu. Z licznych pro- 
dukoyi uczenic tego kursu przekonali się wczo- 
rajsi słuchacze o doskonałej metodzie nauczania, 
zastosowanej na owym kursie, oraz o pięknym po- 
stępie w nauce jego uczenie, Popis zakończył się 
odegraniem komedyjek: „Przed śniadaniem“ Fre- 
dry i „Kajcio* Dobrzańskiego. 

Złodziej biurowy. W sobotę w nocy schwy- 
tano stróża Wydziału krajowego, Turczyńskiego, na 
kradzieży w biurze dyrektora kancelaryjnego, p. 
Piotrowskiego. Wydalono zaraz nieuczciwego stróża 
ze służby i wdrożono przeciw niemu dochodzenie 
karne, albowiem istnieje podejrzenie, że on od da- 
wna kradł w tem biurze pieniądze i rozmaite 
rzeczy. 

Fałszywe stemple. Kancelarya notaryusza 
Kwaśnickiego przedłożyła policyi lwowskiej fałszy- 
wy stempel na jedną koronę; stempel ten kupił 
służący w trafice przy ul. Boimów. 'Trafikantka 
utrzymuje, że pobiera stemple tylko z głównego 
składn rządowego. Ostrzegamy publiczność, ażeby 
kupując we Lwowie stemple, patrzyła, czy one są 
prawdziwe. Owe falsyfikaty można latwo odróżnić; 
sẹ one bowiem drukowane farbą niebieską, znacznie 
jaśniejszą aniżeli prawdziwe. 

Ruch pociągów między Teresinem a Iwa- 
niem pustem wczoraj przywrócono. Kursują też od 
wozoraj znowu pociągi osobowe między Borkami 
wielkiemi a Grzymałowem ; ruch pociągów” towaro- 
wych na tej linii jest jeszcze ciągle wstrzymany. 

Niezwykły środek wychowawczy był przed- 
miotem rozprawy sądowej w Rostowie nad Donem. 
Nauczycielku Ruselezikowa, Gruzinka, ukarała pe- 
wną nczenicę za nieposłuszeństwo i próżność — 
obcięciem warkocza. Rodzice dziewczęcia wystąpili 
ze skargą na nauczycielkę., Sąd uwolnił oskarżoną, 
ale władza szkolna przeniosła ją ze szkoły żeńskiej 
do męskiej. 

Pożar w Nowym Jorku. W nocy z piątku 
na sobotę wybuchł w dzielnicy S4tej groźny pożar 
w magazynie wojskowym skutkiem skaplozyi na- 
gromadzonych tam w wielkiej liczbie nabojów. Pożar 
przeniósł się następnie na sąsiednie domy i na 
wielki hotel Park Avenue, Wiele osób wyskaki- 
wało z okien i pokaleczyło się przytem. 15 osób 
zginęło. Admirał Miller jest śmiertelnie zraniony. 
Część hotelu zawaliła się. Nie wiadomo jeszcze, ile 
osób znajduje się pod gruzami. Policya opróźniła 
Sąsiednie domy, a mieszkańcy ich przenieśli się 
do stajen. Dopiero o 4 rano zlokalizowano pożar. 

Z Krakowa nam donoszą telefonem, że Pp. 
Rychling, szef handlowej firmy w Warszawie, przy- 
był do Krakowa, aby się porozumieć z kupcami 
celem organizacyi stałych handlowych stosunków 


Taksa klimatyczna w Zakopanem. Po dłu- 


ółtańce, Kłodzienko, Kamionkę Strumi- í gim, bo aż dwa lata trwającym namyśle komisya 


klimatyczna zdecydowała się przystąpić do reformy 
taksy klimatycznej. W tych dniach właśnie wy- 
słano do zatwierdzenia uchwalony przez komisyę 
projekt zmiany taksy, Dotychczas każdy, kto ba- 
wił w Zakopanem dłużej niż sześć dni, opłacał je- 
dnorazową taksę, wystarczającą na rok pobytu, 
w wysokości 8 koron od osoby, a 20 koron od ro- 
dziny lieczniejszej niż dwie osoby. Podług nowego 
projektu, całkowita sezonowa opłata, wystarczająca 
na rok pobytu, będzie wynosiła 12 koron od osoby, 
a 30 koron od liczniejszej rodziny. Ci jednak, któ- 
rzy przyjeżdżają do Zakopanego na krócej, opłacać 
mają po 2 korony tygodniowo od osoby, a 5 koron 
od rodziny. Główny zysk, jaki klimatyka spodzie- 
wą się osiągnąć wskutek reformy, nie wynika 
z podwyższenia rocznej taksy, równoważy się ono 
bowiem zniżeniem opłat od krótkoterminowych go- 
ści, ale zysk wpłynie głównie ze zniesienia wol- 
nych dotychczas od opłaty sześcin pierwszych dni 
pobytu Obliczenia z ostatnich dwóch lat wykazały, 
że liczba nie płacących zupełnie taksy, z powodu 
tej sześciodniowej ulgi, wynosi około 70°/, ogółu 
gości. Komisya oblicza, że ściąganie bodajby tylke 
2-koronowej opłaty od wszystkich bez wyjątku 
przyjeżdżających zwiększy jej dochody o poważną 
sumę około 10.000 koron rocznie. Nadzieje te 
prawdopodobnie nie zawiodą jeszcze i z tego wzglę- 
du, że zmniejszy się zapewne to dziś szeroko pra- 
ktykowane unikanie zgłaszania przyjeżdżających na 
krótko, n. p. na 7 dni, którym przestaje grozić o- 
płata 8 albo 20 koron, 


Wzbogacenie języka wyrazami ludowymi: 
Znany artysta-malarz p. Włodzimierz Tetmajer, ży- 
jący obecnie wśród ludu wiejskiego, nadesłał do 
krakowskiego Poradnika językowego, pisemka pe- 
ryodycznego, stojącego na straży czystości mowy 
polskiej, list, w którym zwraca uwagę na kilka 
trafnych wyrażeń ludowych, które wartoby wpro- 
wadzić do języka literackiego. List jego brzmi jak 
następuje : 

„Usłyszałem rzecz tak ciekawą i tak zda- 
niem mojem piękną, że nie mogę wytrzymać, aby 
z redakcyą Poradnika nie podzielić się tą nową 
zdobyczą. Cytuję rozmowę dosłownie: 

A) — To nie on pisał...? 

B) — Jak świat nie on... Zaraz uznałem po 
rzucie pisma.. Bo nauczyciel ma inny rzut pisma, 
ja mam inny, a to jest całkiem inny rzut pisma. 

Rzut pisma — czy to nie piękniejsze i nie 
bardziej obrazowe i nie silniejsze, niż „charakter 
pisma“? A przedewszystkiem własne, polskie o- 
kreślenie... 

Gdyby to u nas sięgano częściej do skarbu, 
w całej czystości przechowanego w ludowym języ- 
ku, o ileż mniej byłoby „will“, „trotoarów*, „try- 
buszonów* a nadewszystko różnych „izmów*, „re- 
fieksyi" i t. p. „nadirowych* błazeństw, jak n. p. 
„pod-* czy „nad-scena* itp. Czy zamiast obserwo- 
wać nie możnaby mówić: uważać ? Przypatruję się 
uważnie, bo właśnie „obserwuję* coś po malarsku, 
Chłop pyta: Cóż pan robi? Odpowiadam: Patrzę, 
bo chcę zapamiętać tę okolicę... może ją namaluję.., 
A chłop: „Ehe, wiem, pan se uwazują*... Rozwijające 
się dziecko patrzy bacznie na barwne przedmioty; 
mówi się o niem: ono se nwazuje... 

` Albo nie jest to pyszna nazwa drabin- 
karz, którą lud tutejszy (Bronowice ped Krakowem) 
oznacza — „karyerowicza*? „Sztylpy* lub „ka- 
maszki* to u niego cholewki; „pantofle“ — cho- 
daki, „bicykl“ — kółko, a „blejtram* malarski 
— krosno... 

Cóż szanowna redakcya na to?* 

Redakcya Poradnika w odpowiedzi na to, uwa- 
żająv wszystkie powyższe nazwy, z wyjątkiem 
„uwazować* za bardzo trafne, postanowiła utwo 
rzyć nowy dział w swojem piśmie p. t. „Skarbon- 
ka* i zamieszczać w nim wyrazy rodzime starego 
lub nowszego pochodzenia, któreby pod każdym 
względem zasługiwały na przyjęcie ich do języka 
literackiego, zwłaszcza jeżeli zastąpić mogą rozpae» 
noszony tam wyraz obcy; zarazem pragnie czer- 
pać ze żródeł niezmąconej polszczyzny, mianowicie 
z dzieł dawnych pisarzy, przyczynki do ogólnego 
skarbca mowy naszej, przypominać i zalecać do u- 
Żywania czytelnikom wyrazy proste a dobre, rdzen- 
nie swojskie, zamiast których posługujemy się „po- 
życzanym kapitałem* obcym. 

Jak św. Dyonizy znalazł szczep winny. 
Gdy św. Dyonizy był jeszcze dzieckiem, wybrał się 
w podróż po Helladzie, cheąc dotrzeć do Naksosu. 
Ponieważ jednak droga była długa, przeto zmęczył 
się i usiadł na kamieniu, by wypocząć, Gdy tak 
siedział i patrzył przed siebie, spostrzegł u stóp 
swoich wyrąstającą z ziemi roślinkę, która tak mu 
się spodobała, że postanowił ją zabrać i zasadzić, 
Wykopał ją i wziął ze sobą, ale ponieważ słońce 
paliło bardzo, obawiał się, że roślinka uschnie, za- 
nim przybędzie z nią do Naksosu. Naraz znalazł 
nogę ptasią, wetknął zatem w nią roślinkę i po- 
szedł dalej. Ale w błogosławionej ręce jego roślin- 
ka rosła tak szybko, że niebawem wychyliła się 
z kości i od góry i od dołu. Więc zaczął znów 
obawiać się, że uschnie i przemyśliwał, jakby te- 
mu zaradzió, Aż tu znalazł nogę lwią, która była 
grubsza od ptasiej, wsadził tedy nogę ptasią z ro- 
śliną w nogę lwią. Ale wnet roślinka wyrosła 
i z nogi lwiej. I znów znalazł nogę oślą, która 
była jeszcze grubsza od lwiej i wsadził w nią ro- 
ślinkę z nogą ptasią i lwią i tak przybył do 
Naksosu. Gdy tu chciał roślinkę zasadzić, spo- 
strzegł, że korzenie oplotły mocno dokoła nogę 
ptasią, nogę lwią i nogę oślą Ponieważ zaś nie 
mógł roślinki wydobyć, bez uszkodzenia korzeni, 
tedy zasadził ją, jak była i roślina rosła szybko 
i dała, ku jego radości, najpiękniejsze grona, 
z których sporządził zaraz pierwsze wino i dał lu- 
dziom do picia. Ale jakiż cud ujrzał! Ludzie, na- 
piwszy się, Śpiewali zrazu, jak ptaszki, gdy pili 
więcej nabrali lwiej siły, a gdy pili jeszcze więcej 
stali się jako — osły! — Tak opiewa bajka ludo- 
wa w Grecyi i w Albanii. 

Zmarli. We Lwowie Wacław Pomian Gra- 
biński, zegarmistrz, radny m. Lwowa, lat 67. 

Ofiary. Na dwóch ubogich chłopców z Po- 
znańskiego, zamieszkałych u nag, nadesłał p. Jan 
Artwiński z Kliszowa 20 K. a p. A. Doschot z Pa 
łahicz 2 K. 

Na odbudowę spalonej części klasztoru na Ja- 
snej Górze nadesłał M. Wyszkowski z Tartakowa 
(z prośbą o Mszę św. do N. M.P. na intencyę wy- 
sluchania prośby) 4 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 2, w poł. 
+ 1 R. Bar. 770, Spada. Pogodnie. 
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między Królestwem, Galicyą i Czechami. — W tym 


PRZEGLĄD z dnia 25 Lutego 1902. 
Wypaplała. 


Gośó6. Przykro mi, żem państwa nie zastał, 
proszę państwu oświadczyć, żem tu był. 

Służąoca. A oświadczę proszę pana, zresztą 
państwo i tak już wiedzą. 

Jest racya. 

Ojciec (przeglądając rachunek). W rachunku 
twoim są same pozycye: za wino i piwo, a uie ma 
ani jednej: za naftę. 

Akademik, No, bo proszę ojca — nafty 
pić nie można, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek po raz Iigi „Przy telefonie" 
dramat w 2 aktach Andrzeja de Lorde i K. Foley, 
„Piękna ogrodniczka* fragment sceniczny w jednym 
akcie St. Krzywoszewskiego i „Miły gość“ komedya 
w 1 akcie J. Courtelina. Jutro we wtorek 
„Urwasi* fantazya w 2 aktach Erazma Dłuskiego. 
Rozpocznie „Verbum nobile“ opera w 1 akcie Mo- 
niuszki. — We środę „Urwasi“ i „Verbum no- 
bile“, — We czwartek „Faust“ opera w 5 aktach 
Gounoda. Występ Bel Sorel. 


Literatura i sztuka. 


Śmigus. Ostatni numer Śmigusa z 15 b. m. 
jest jak zawsze bardzo dowcipny i pełen aktualno- 
ści. Dla potwierdzenia tego, co mówimy, przytoczy- 
my tu parę ustępów: Oto rycina przedstawia bal; 
młodzież tańczy, a mamy siedzą na kanapach i ro- 
bią obserwacye. Wtem jedna rzecze do drugiej : 

— Uważa pani? ten adjunkt tańczy z gracyą. 
— Pani się myli! — odpowie druga — on tań- 
czy z Heleną Mizdrzykowską, doktorówną z Brodów. 

Albo znowu, jak rozmaite istoty oceniają, co 
to jest karnawał: 

Licha kolacya.., parę szklanek piwa, 

Ni marnej flaszki szampana: 

I za to człowiek noe całą się kiwa 

Od ósmej wieczór do rana. 


Scyzory. 
LJ 

Ja karnawał gokie chwalę, 
Choć to wielki pustak, 
Bo niejeden w karnawale 
Wpadnie w kieszeń szóstak. 

2 Stróż kamienicy. 

LJ 


Za nami wszystkie spalone już mosty 
Więc łzy nam płyną kaskadą, 

Już rozpoczęły się przeklęte posty, 
Które są naszą zagładą — 


Wyrok okropny już postanowiony 
W spragnionej ludzkiej czeredzie, 
Tysiące giną z nas krocie! miliony, 
Na śmierć skazane są śledzie. 


Czas kociokwiku rozpoczął się długi, 

Pić będą wszyscy do skutku: 

Wina i piwa już leją się strugi: 

Post, post, post — dla nas czas smutku. 

Śledź. 

Doskonałe jest także sprawozdanie komisyi 
teatralnej z jej całorocznej pracy i list Salo Kin- 
dermetha, opisujący bal w Kasynie izraelskiem. 

* Arcydzieła polskich i obcych pisarzy- 
Zeszyt 2. „Konrad Wallenrod* Mickiewicza. Opra 
cował Jan Gawlikowski. Brody, nakładem Feliksa 
Westa, 1902, 

Jest to drugi tom tego pożytecznego i tanie- 
go wydawnictwa, o którem pisaliśmy przed paru 
dniami. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 22 lutego. 

(Z.) Depesze z Brukseli o przebiegu dzi- 
siejszego posiedzenia międzynarodowej konfe- 
rencyi cukrowej donoszą, że obradowano tam 
o rzeczach mniejszej wagi, ia w zawieszeniu 
pozostawiono najdonioślejsze punkta całej kwe- 
syi cukrowej, mianowicie kwestyę premii 
eksportowych, ceł i kartelów. Biorą to tutaj 
poniekąd za dobrą oznakę, a mianowicie za 
chęć dania delegatom austryackim sposobności 
do poufnego porozumienia się z delegatami 
Anglii. Trudno przecież przypuścić, ażeby 
Anglia ohciała koniecznie jednym zamachem 
zrujnować zupełnie przemysł cukrowy w Au- 
stro- Węgrzech, być może więc. że znajdą po- 
słuch u rządu angielskiego przedstawienia na- 
szych delegatów, iż godzi się stworzyć jakiś 
okres przejściowy trzy lub czteroletni, by 
w tym czasie przemysł cukrowy naszej monar- 
chii mógł dostosować się do zmienionych sto 
sunków. Dziś o to już tylko nam idzie. Tym- 
czasem zabierają głos w sprawie cukrowej 
także włościanie niemiecay w Czechach, upra- 
wiający buraki i zagrożeni w swej egzysten- 
cyi wojowniczymi planami Anglii. Uchwalili 
oni wysłać do ministra finansów telegram 
z prośbą, ażeby dzisiejsze cło od cukru zostało 
bezwarunkowo nadal zatrzymane, zaś co do 
premii eksportowych, by zniesienie ich nastą- 
piło tylko. stopniowo. —- Giełda czeka na ra- 
zie spokojnie dalszego rozwoju wypadków na 
konferencyi brukselskiej i zdaje sobie jasno 
sprawę z tego, jak olbrzymie interesa są tu 
w grze. Niech dziś jednym zamachem us anie 
eksport cukru z Austro-Węgier, a bilans pła- 
tniczy naszej monarchii naraz z czynnego 
stanie się biernym, pogorszona zostanie walu- 
ta, w wielu okolicach spadnie wartość ziemi, 
no isiła podatkowa szerokich warstw ziemiań- 
skich musi się zm* iejszyć. 

Sprawa konwersyi węgierskich dostar- 
czyła spekulantom dziś znów sposobności do 
znacznego wyśrubowania kursu obu akcyi kre- 
dytowych. Austryackia podniosły się o 7/4, 
węgierskie o 8 koron. Także w walorach żela- 
znych odbywała się dosyć ożywiona spekula- 
cya. — Wiadomości z Hiszpanii brzmiały dziś 
bardziej uspokajająco, co wywierało korzystny 
wpływ na targi zagraniczne. — Towarzystwo 
akcyjne „Schodnica* miało w roku ubiegłym 
dochodu 1,395.192 koron, t. j. o 641.013 koron 
mniej niż w roku poprzednim. Wobec tegu i 
dywidenda będzie o 35 koron mniejsza i wy- 
niesie tylko 75 koron, w roku ubiegłym zaś 
otrzymali akcyonaryusze po 110 koron. 

lbrzymi amerykański trust stalowy za- 
czyna już do Europy wyciągać swe ramiona. 
Oto donoszą ze Sztokholmu, że trust *en na- 
był prawie wszystkie akcye kopalń żelaza 
w Gelliwar w północnej Szwecyi. Nie wiado- 
mo jeszcze, w jaki sposób będzie on eksploato- 
wał te kopalnie, a mianowicie, ozy wydoby- 
wać bądzie tylko rudę, a przerabiać ją będzie 
w Ameryce, czy też urządzi własne huty i fa- 
bryki w Szwecyi. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 697 26, węgierskie 714 00, 
Auglobanki 984'75, Uniony 569'00, Bankve- 
reiny 46100, Lónderbanki 43050, Ludwiki 
49810, Czern'awieskie 571'00, Elbethale 471 00, 
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Eənta papierowa 10150, srebrna 101'35, au- 
stryacka złota 12085, austr. renta wal. kor. 
9875, węgierska złota 12005, węgierska renta 
wal. kor. 97:15, dukat 11'32, 20-franków. 19'05—, 
20-markówka 23'44—, rubie 2:534. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Wiedeń 24 lutego. Ministerstwo skarbu 
wystosowało dnia 21 grudnia z. r. do prezy- 
dyów dyrekcyj skarbowych rozporządzenie, w 
którem podnosi, że uczyniło spostrzeżenia, iż 
niektóre władze skarbowe niedokładnie zała- 
twiają podania i rekursa w sprawach podatko- 
wych. Rozporządzenie stwiercza, że ze strony 
interesantów dochodzą w tej sprawie do mini- 
starstwa liczne skargi, a także w komisyi bud- 
żetowej posłowie skarżyli się na to, że rekur- 
sów takich nie traktuje się jak należy. Dalej 
przypomina pismo to rozporządzenie, wydane 
w r. 1895 przez b. ministra skarbu dra Biliń- 
skiego z wezwaniem do ścisłego przeprowadze- 
nia rekursów w sprawach podatkowych, do za- 
chowywania się życzliwego w obec stron, za- 
łatwiania rekursów z największym pośpiechem 
i dokładnością, dalej z wezwaniem, aby nie 
starano się na rekurujących wpływać, by re- 
kursy cofali, i żeby rekurującym nie grożono 
niekorzystnemi konsekwencyami, celem unika- 
nia podań o łaskę. Władza skarbowa powinna 
obok dbałości o interesa skarbn pańetwa, tak- 
że przestrzegać interesów i życzeń ludności. 

Poznań 24 lutego. Odbyło się tu walne 
zgromadzenie członków poznańskiego Banku 
przemysłowego pod przewodnictwem p. Kużaja. 
Dyrektor Więckowski przedstawił, iż instytu- 
cya ta rozwija się pomyślnie. Kapitał zakładowy. 
wzrósł blisko o milion marek, również o taką 
sumę wzrósł kapitał obrotowy. Obrót ogólny 
wynosił 36,855.674 marek, czysty zysk 135.788 
marek. Dywidenda wynosi 7!/,0/,. 

Poznań 24 lutego. Dzienniki berlińskie 
donoszą, że ze wszystkich kopalń niemieckich 
zostaną wydaleni robotnicy polscy, a zatrzy- 
mani zostaną tylko Mazurzy pruscy. 

Turyn 24 lutego. Wozoraj przed południem 
grupa strejkujących usiło:ała wstrzymać ruch 
tramwajowy, ale konnica ich rozproszyła. 

Wczoraj w nocy dwóch karabinierów na 
drodze z Turynu spotkało się z grupą demon- 
strantów i usiłowało ją aresztować. Wszczęła 
się bójka, w czasie której obaj karabinierzy 
zostali zabici nożami. 

Odessa 24 lutego. Na morzu Czarnem 
szaleje burza. Wiele parowców nie wypłynęło 
z portów, inne przychodzą z wielkiem opóźnie- 
niem. Temperatura spadła nagle na — 10" 

Catania 24 lutego. Szaleje tu burza. Mo- 
rze jest bardzo wzburzone. Fale zerwały mur, 
ochraniający nasyp kolei na Etnę. 

Konstantynopol 24 lutego. Amerykańska 
misyonarka miss Stone została uwolnioną i 
przybyła do Strumicy. 

Rzym 24 lutego. Król konferował wczoraj 
dłuższy ozas z Zanardellim. Jak dzienniki do- 
noszą, król obstaje przy tem, aby Zanardelli 
objął misyę utworzenia gabinetu. Również 
wszystkie przez króla powołane osobistości są 
tego samego zdania. Zapewniają, że Giolivti 
jest stanowczo zdecydowany wycofać się. 

Rzym 24 lutego. Dzienniki donoszą, iż 
król nie przyjął dymisyi gabinetu. 

Nowy York 24 lutego. Parowiec „Kron- 
prirz Wilhelm“, na którego pokładzie znajduje 
się książe Henryk pruski, zawinął tu do portu 
wśród wspaniałej pogody. Przybycia statku 
oczekiwały tłumy publiczności. Na pokładzie 
wszyscy zdrowi. 

Praga 24 lutego. Wozoraj odbyło się tu 
zgromadzenie czeskich hodowców buraków, 
w którem wzięli także udział reprezentanci 
hodowców niemieckich. Uchwalono w sprawie 
obecnego przesilenia aukrowego postępować 
solidarnie z fabrykantami cukru. Reprezentan 
ci niemieccy wśród hneznych oklasków o- 
świadczyli, że w sprawach ekonomicznych 
obie narodowości idą solidarnie, chociaż w in- 
nych sprawach panują jeszcze zdania od- 
mienne. 

Petersburg 24 lutego. Długość dnia robo- 
czego w zakładach rektyfikacyjnych i państwo- 
wych magazynach wódek zniżył rząd z 10 go- 
dzia na 9. 

Rzym 24 lutego. W izbie robotniczej tu 
tejsi robotnicy znaczną większością głosów od 
rzucili wniosek o rozpoczęcie strejku jene 
ralnego. 

W Turynie wzmaga się strejk, gdyż to- 
warzystwo gazowe nie chce się zgodzić na 
sąd rozjemczy. Izba robotnicza uchwaliła wsku- 
tek tego strejk jeneralny i wezwała robotników, 
by się wstrzymywali od wszelkich gwałtów. 
Większa część robotników jest jednak przeci- 
wną strejkowi. Liczba strejkujących wynosi 
zaledwie kilka tysięcy. Strejkujący usiłowali 
także pracujących zmusić do zawieszenia pra: 
cy, ale im się to nie udało. Popołudniu przy- 
szło kilkakrotnie do zbiegowisk, ale policya 
rozproszyła je i przywróciła spokój. Kilka osób 
aresztowano. Prefekt zakazał odbywać zgromą- 
dzenia. Garnizon wzmocniono. 

Nowy Jork 24lutego. Okręt niemiecki „Kron- 
prinz Wilhelm“ z księciem Henrykiem na po- 
kładzie przybył tu w sobotę. Gdy wpływał 
do portu, rozległy się sygnały z wszystkich o- 
krętów eskadry amerykańskiej, a potem salwy 
działowe. Na pokład „Kronprinza* wszedł ad- 
mirał Ewan ze sztabem i powitał gościa; ks. 
Henryk cdjechał potem do miasta. 

Baku 24 lutego. Prace około usuwania gru- 
zów w Szemasze trwają dalej. Codzień opuszczają 
Szemachę setki rodzin. Od dwóch dni szerzy się 
w zastraszający sposób Bzkarlatyna i tyfus. Uczu- 
wać się daje wszelki brak ciepłych mieszkań, tem- 
bardziej, że od kilku dni panuje dotkliwe zimno i 
pada Śnieg. 

Jałta 24 lutego. Stan zdrowia Tołstoja 
poprawia się, zapalenie się zmniejsza. Tempe- 
ratura i puls normalne. = 

Kraków 24 lutego. Dzisiejsza rozprawa 
prasowa, wytoczona przez redaktora Szłoły, p. 
Falkiewicza. zakończyła się ugodą. Oskarżeni: 
Gutowski, Własijczuk i Mayer zobowiązali się 
dać stosowne oświadczenia, które będą wydru- 
kowane w Szkolmictwie. Wobec tego trybunał 
ogłosił wyrok uwalniający obwinionych. 


HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 24 lutego. Br. O. Weber 
ze Złoczowa. F. Bchmidt z Brodów. L. Kiihne z 
Frankfurtu. T. Starzewski z Wadowic, S. Doru- 
chowski z Królestwa Polsk ŒE. Barna z Wiednia. 
S. Wybranowski z Kimirza. M. Rosenstok ze Ska- 
latu. L. Sternbach i J. Michalik z Krakowa. P. 
Pollak z Wiednia. K. Rieger z Tarnopola, J. Ur- 
bański z Fiune. G. Czaszkiewicz z Rzemienia. O. 
Horodyński z Łopatyna. 
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HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 24 lutego. Dr. J. Walewski 
z Nossowa, K. Traczewski z Chinowiec. E. Nada- 
chowski z Koniuszki, Dr. Schatzel z Brzeżan. E. 
Dłuski z Petersburga. B. Mochnicki z Podola ros. 
W. Willers z Monachium. J. Bergmann z Buda- 
pesztu. J. Sroczyński ze Schodnicy. A. Werner z 
Mycowa. K. Miliński z Gródka J. Hirschmann z 
Wiednia. J. Doleżan z Krakowa. M. Wodzicka z 
Doliny. J. Biliński z Hołotowa, H. Kozitz z Bro- 
dów. A, Koch z Lincu. B, Śmiałowski z Stojaniec. 
M. Sopouschek z Pragi. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 


Pierwszorzędny hotel z komfortem ursądzony, pil- 
zneńska restauracya g pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 24 lutego. A. Belz, L. Ra- 
paport, D. Rosenberg, H. Dimter, W. Fischl, K. 
Krotoshyner, D. Heller, W. Hohner i K. Basch z. 
Wiednia. J. Bojak z Bełza. D. Majchrowicz z Dro- 
hobycza. W. Patraszewski ze Stanisławowa. L. 
Klein z Budziejowic. T. Garlicki z Brzeżan. B. 
Wierzchleyski z Kabarowiec. B. Horodyński z Zby- 
dniowa. L. Cyga z Bursztyna. W. Kuźmiński z 
Podola. E. Dzienkiewicz z Kijowa. K. Haniecki z 
Płocka. Z. Berko z Rosyi. Ks, Kopczyński z So- 
bronnika. K, Kędzierski z Sannik. G. Heck z Bu- 
kowiny. R. Segere z Żółkwi. J. Orobkiewicz z 
Brzeżan. A. Konopka z Krakowa. 
tO 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


COLOSSENNM THoRNA 


Codziennie arczyżzewienia Począiu o godzinie è Bin 
wtzażriej de nabyc w linete Piana. 
Zakład dra Eug. Piaseckiego 


dla gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 

ui. Trzeciego Maja 1. 2. Ordynacya od 2—4. Dla zdro- 
wych gimnastyka hygieniczna. Prospekta ną żądanie. 

i r. 


DOM BANKOWYiKANTOR WYMIANY 
, pod firmą: 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto- 
ściowe, losy pod najkorzystniejszymi warun- 
kami, 

Do ciągnienia 1 marca b. r. poleca 


PROMESY 


na losy komunalne m. Wiednia po K. 11:50 
za sztukę, 
Główna wygrana K. 400 OOO. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 


całoroczna prennmerata K, 840, na prewincyi 
K. 8'60. 


Wiedeń 24 lutego. (Giełda towarowa). 
Oukier (silnie) 18:66. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (silnie) 38 80. 

Berlin 24 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenie procsentowego). Banknoty 
anstryackie 8630. Spirytus 34:60. 

Paryż 24 lutego. (Zamknięcie 
dy). Trzyprocentowa renta 10112 
(„Fleur de Paris“) 26 05. 

Wiedeń 24 lutego. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 952—963, na maj-czerwiec 
9:58—9'59, na jesień 850—855; żyto na wiosnę 
774—775, na majczerwiec 7*76—7'77, na jesień 
0:00--000, kuknurudza na maj-czerwiec 6564— 
5'65; na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, na lipiec-sier- 
pień 0'000—000, owies na wiosnę 785—7:86, 
na mej-ozerwiec 7'94—7'95, na jesień 0 00— 
0'00. Rzepak na styczeń-laty  000—0'00, 
na sierpień-wrzesień 12'856—13'00. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 0'00—0'00. — Ten- 
denoye: silna. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 24 lutego. (Giełda 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). 
nica na kwiecień 944—945, na październik 
8'31—8'38; żyto na kwiecień 7:66—7'68, na 
październik 6'91—6'92; owies na kwiecień 
1'57—1'58, na październik 630—632; kuku- 
rudza na maj 5'33 —50'34, na lipiea 5'47 —5'49. 
Rzepak na sierpień 1260—1260. Oferty na 
pszenicę: mierne. Chęć knpna słaba. Tenden- 
cya: spokojna. Pogoda : zimno. 
| me Eą O R WO" UOM 


~ Wiedeń 24 lutego. Kursa giełdowe, 
Losy: a) procentowe : 
Austr. zakl. kr. zobl. pr. z r. 


giel- 
Mąka 


zbożo- 
Psze- 


264 25 
256 — 
500.— 
280 — 
254.25 

82.— 


1880 3°/, 
. * n n > 1889 Bh 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°% 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2"/, 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 10925 
b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 1860, Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 425—, Olary 40 
zł, m. k. 166.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł, 
85.00, Losy m. Krakowa 20zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 72.—, Ofen 40 zł. 198.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 187.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zi. 54.—, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2925. 
Losy fand. arcyks. Rudolfa 10zł. 74.—, Salma 
40 zł. m. k. 230.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
80.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy komanalne m. Wiednia r. 1874 411 —, 


KERR ZEEOOEE NRA ROOROKENEROZEENNEWA 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od Igo maja 1801 rokn według czasu środkowo: 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31*, 135, 8'40*, 610, 8:50, 5'50i 9.50* 
Z Rzeszowa: 11'45. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2:35, 8*85*, 5-35 

10.20*; na Podznmcze: 2:20, 3'12%, 511, 102%, 
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7:40 na Podzamcze. 
Z Ozerniowiec : 12:15*, 1-45, 620, 5:40 i 9-205, 
Ze Stanisławowa : 11-56. 4 
Ze Stryja: 8-10, 1-10, 4:40, 10'60*. 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 8'15, 6:00 
Z Janowa 7:45, 5.15. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12 45*,8' 30, 256, 4*15*, 8-40, 6:20*, 11 * 
Do Rzeszowa : 8'80. 
Podwołoczysk z dworca głównego : 155, 6:80, 9-25 
11'10*; z Podzamoza : 2-08, 6'48, 9.42, 11-82*. 
Tarnopola: 7:10* z dw: głównego i 7'32* z Podzamcra 
Ozerniowiec: 201", 240, 6-25, 10-25, 10-80*, 
Stanisławowa: 6 10*. 
Stryja: 6-85, 9-00, 3-05, 6-85*, 
Brsuchowie, Żółkwi, Sokala: 10-20, 7-25*. 

50*. 


Janowa: 9-15; 7, 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no- 
cna licey się od godz. 6 wieczór do 5 rain. 59 rano. 
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PRZEGLĄD z dnia 25 lutego 1902. 


TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 
przez 
34 Evans Wilsona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa 


(Ciąg dalszy). 

— Gdybyś pani wiedziała, ile mąk mnie ko- 
sztujesz, nie dziwiłabyś się, że nigdy nie za- 
niecham mojej zemsty. Ale żądałaś pani niby 
łaski, abym wydostał i wręczył ci pewien 
przedmiot, stanowiący snać dla ciebie bardzo 
drogą pamiątkę przeszłości. Oto jest. 

Zdarł papier z paczki i wydobył zeń faj- 
kę, którą upuścił na stół, jakby dotknięcie jej 
paliło go. Na widok jej Regina zachwiała się, 
zbladła i dłoń podniosła do gardła, aby stłu- 
mió rwące się zeń łkanie. Oczy napełniły się 
łzami aa wspomnienie ukochanego, zmarłego 
ojca i pięknego, lekkomyślnego brata, który 
przyprawił ją o zgubę. Kolana jej osłabłe ugię- 
ły się; przyciągnąwszy do siebie fajkę, przytu- 
liła ją do twarzy i złożyła na niej głowę. 

Słońce zaszło już dawno za jodłowe lasy, 
ale niebo płonęło jeszcze całe szkarłatnemi bla- 
skami, rozpraszającymi cienie, wślizgujące się 
do więziennej celi. Regina, zatopiona w wspo- 
mnieniach, klęczała tak cicha i nieruchoma, że 
Dunbar zaczął się lękać, czy nie zemdlała. Pod- 
szedł do niej i dłoń położył na krótkich, je- 
dwabistych włosach, wijących się nad jej gło- 
wą. Z jakąż niewysłowioną miłością pochylił 
się nad jedyną kobietą, którą ukochał w życiu 
całą potęgą swej nieujarzmionej dotąd duszy! 
Jakiż piekieiny ból szarpał jego piersią na sa- 
mo przypuszczenie, że może ją utracić! Słyszał 
konwulsyjne ikanie, wydobywające się z prze- 
ciążonego bólem, mężnego serca i mimo całej 
zazdrosnej zawziętości swojej uczuł się rozbro- 


jonym. Kiedy Regina podniosła głowę, twarz 
jej cała była zalaną łzami. 

— Do końca życia wdzięczną ci będę, panie 
Dunbar, za tę ostatnią, wielką wyświadczoną 
mi łaskę. Gdybym mogła ci powiedzieć, co ta 
pamiątka przedstawia dla mnie... och! gdybym 
mogła... wtedy ulitowałbyś się zaiste na- 
demną !... 

— Więc powiedz mi!.. zaufaj !... 
gam na Boga, że cię nie zdradzę. 

Była to potężna pokusa... wyznać wszyst- 
ko... zrzucić z serce ten straszny ciężar taje- 
mnicy.. tembardziej, że czuła, iż usunąwszy 
raz na zawsze zazdrosne jego podejrzenia, mo- 
gła powierzyć mu bezpieczeństwo Bertiego ; ale 
w pamięci jej stanęła słodka, bohaterska po- 
stać kobiety, która nie wahała się narazić na 
gniew narzeczonego, aby jej zanieść słowa po- 
ciechy za więzienne kraty i płaszczem swej 
przyjażni osłonió skazaną przed światem... 
I wielki duch Reginy zwalczał ogarniającą go 
słabość. 

Konająca z pragnienia, wśród spiekoty i 
żaru pustyni, ujrzała u swego boku miłość, 
która mdlejące jej kroki nsiłowała zawieść pod 
chłodne sklepienia palm niebotycznych i czarę 
niebiańskiej ochłody przytykała do ust jej spie- 
czonych. Alo czy jej wolno było pić z tej cza- 
ry upojeń ? Ponad promiennem obliczem miło- 
ści zimny, nieubłagany obowiązek wyciągał su- 
rową dłoń swoją, wytrącając ożywcze krople z 
jej ręki, zwiewając chłód palm z uznojonego 
ozola... Iidąc za tą wskazówką, strudzona piel- 
grzymka wstąpiła znowu na cierniste szlaki 
zaparcia się tem trudniejsze do przebycia... 
tem uciążiiwsze, że cudna oaza spokoju i wy- 
tchnienia jaśniała wciąż przed jej oczami. 

Regina podniosła dłoń i zdjąwszy uelika- 
tnie jego rękę z swojej „głowy, przysunęła ją 
do swoich ust i ucałowała łagodnie. 

— Bywaj pan zdrów — rzekła. — Przyrze- 
kam ci jedno tylko. Jeżeli będę umierać, po- 


a przysię- 


szlę po ciebie i nad grobem otworzę ci serce. 
Wtedy zrozumiesz wszystko i podejmiesz się 
zlecenia, które ci powierzę. Pozdrów wdzię- 
cznie odemnie twoją narzeczoną i proś ją, aby 
się modliła za mnie, żeby mi Bóg dodał siły 
nieść ten krzyż do końca. A teraz idź... bo już 
mi sił nie starczy... 

Odsunęła łagodnie jego dłoń i twarz ukry- 
ła na nowo w rękach. 

On drgające usta położył raz jeszcze na 
jej włosach i chwiejnym krokiem zawrócił ku 
drzwiom, ale w progu zatrzymał się. Długi, 
ciemny korytarz pełen był mroków, a na da- 
lekim końcu jego więzienny zegar wydzwaniał 
głośno i powoli godzinę. Obejrzawszy się za 
siebie, Dunbar spostrzegł, że Regina podniosła 
się Z klęczącej postawy i stała w oknie, ską- 

ana w czerwonych bluskach Zachodu, na tle 
Eeth twarz jej i postać odbijała jak posąg 
beznadziejnego bólu. 


ROZDZIAŁ XXIY. 


„Regina bardzo powoli odzyskiwała zdro- 
wie i duchową równowagę, z której ją wytrą- 
ciło ostatnie widzenie się z Dunbarem. Stopnio- 
wo jednak podjęła na nowo swój krzyż i szła 
dalej wytkniętą dobrowolnie, samotną drogą, 
wiodącą do spokoju zaparcia się siebie, który jest 
zgonem ziemskiej nadziei. 

Raz jeden uśmiechnięta śmierć uchyliła 
przed nią wrota wieczystego spoczynku i ski- 
nęła na jej złamanego ducha, aby szedł za 
nią; potem szyderczo zamknęła drogę ucieczki 
i zmusiła ją do dalszej walki. Z okna wię- 
ziennej celi Regina widziała srebrny księżyce 
oświecający szeregi białych, jek widma, ko- 
lumn pałacu w Elm Bluff i czerwone blaski 
zachodzącego słońca, odbijające się krwawo 
w oknach frontowej fasady, jakby wołały o 
pomstę do nieba za zbrodnię spełnioną w tych 
murach. Wiedziała, gdzie szukać pierwszych 


brzasków jutrzenki, wzbijających się nad cie- 
mną gęstwiną sosnowych borów i kędy śledzić 
ostatnich, roztapiających się w mrokach wie- 
czoru, promieni dziennego światła. Z otaczają- 
cych ją ciemności wznosiła nieraz łzawe oczy 
do złotych gwiazd, lśniących na półnoonem 
niebie i zaglądających do jej okna jak litosci- 
we źrenice wsplłczującego anioła. Odcięta od 
wszelkiego towarzystwa, samotna kobieta znaj- 


dowała słodkie ukojenie w zespoleniu się 
z przyrodą, w ducha której wnikała coraz 
głębiej. 


Zmiana pór roku przdstawiała jej się pod 
postacią dobrych duchów, które pochylały się 
nad jej oknem, uoząc ją tajemniczych obrzę- 
dów swoich, mełodyi ptaszęcego spiewu, szme- 
ru owadów, jęku pokutnego wichru, łez nie- 
bieskiej rosy i burzliwej symfonii huraganu. 

Anioł wiosny, roztapiający białe śniegi, 
powiewał o kraty jej celi kadzielnicą fiołkowej 
woni i uderzał hymnem słowiczych  trelów. 
Anioł lata, uwieńczony różami w pełnym roz- 
kwicie, nadpływał na obłokach w łonie któ- 
rych rodziły się błyskawice i huczały pioruny. 
Przemykał on nad złocistemi łanami zboża, 
przetykanemi czerwonemi makami, wsłuchując 
się w ostrzenie srebrnych kos Żniwiarzy, 
w szum potoków górskich i w cichy szelest 
fali wśród sitowie i białych lilii. Anioł jesieni, 
z obliczem przysłonionem mgłą, pieszezotli- 
wem dotknięciem rumienił owoce w sadach, 
słodził sok gron winnych, suchotnicze wypieki 
kładł na zieleni liści, „ślad szkarłatnych ust 
swoich zostawiał na przydrożnych 8 waenn 
białych ĄCE płynął przez łąki w głąb; 
ciemnych lasów, gdzie żałosne wichry przela- 
tywały wśród odartych z liści gałęzi, po ruda- 
wym kobierou sohnących mchów i paproci. 
Aniol zimy biały i lodowaty w szronowych 


oponach, szedł w ślad za nim z srebrnym, roz- 


wianym włosem, opasanym wieńcem lśniących 


sopli, roniąc łzy zastygające na martwym po- 


Henneberga 


Jedwab 


Lwów 
BIURO: ul. Kopernika 15 A. 
FABRYKA: ul. Polna 51. 
TELEFON: Nr. 534. 
Poczt. K. Oszcz. nr. 845026. 


Jedwab na suknie ślubne 
Damasty jedwabne 
Jedw. suknie bastowe na suknię 865—złr. 42.75 


czarny, biały i bar wny od 60 centów do złr. 14%66 za metr — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty i 


liczku nad śmiercią natury pogrążonej w le- 
targu, białemi skrzydły, jak całunem potrząsał 
nad światem 'zamiatając wokół wichrem i 
śnieżną zawieją, wsłuchiwał się w krakanie 
kruków żałobnym korowodem ciągnących z pół- 
nocy i zapalał krwawe zorze na chmurnem 
niebie, klębiącem się czarnemi obłokami. 

Za tym pochodem pór roku śledziły tę- 
sknie oczy Reginy z za krat więzienia. Po 
ukończeniu roboty swojej siadała oparta o fra- 
mugę okna, badając pilnie każdą odmianę wy- 
glądu ziemi i atmosfery, a długo uśpione w niej 
artystyczne instynkta zaczęły się budzić sto- 
pniowo, w miarę jak powracała do sił i zdro- 
wia. Zwbrała się więc do szkicowania panora- 
my obłoków, jakby utkanych z mgły i piany 
na podobieństwo  niebotycznych gmachów 
z płynnego złota, łańcucha sinych gór, opa- 
sujących daleki nieboskłon, a przerzynanych 
głębokiemi wąwozami, w któych harcował 
jesienne wichry, rosochate gałęzie nagie 
drzew na których wiosna rozwiesió miała fe- 
stony zielonych swoich obsłon, kamienne łuki 
starego mostu przerzuconego przez rzekę i 
stada krów, pasące się na łące obramowanej 
czarną krawędzią lasów. 

W parne dni letnie śledziła cienie zacho- 
dzącego wieczoru, wydłużające się na skoszo- 
nych, złocistycn łanach, 8 nocą tęskniła za 
pierwszym  brzaskiem jutrzenki na niebie, 
Wsłuchiwała się we wszystkie pulsujące ży- 
ciem tętna natury, w szum odległego wodo- 
spadu, w tchnienie wiatru, przelatującego nad 
szózytami jodeł, w spłoszony krzyk ptaków, 
gnieżdżących się R cedrowych gałęzi, 
w kłótliwe nawoływanie się wiewiórek w dziu- 
pli starej magnolii i w rechotanie żab na łące 
nad rzeką. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| ano oł 


t. d. (około 


240 rozmaitych gatunków i 2000 rozmaitych barw deseni i t. d). 


od 65 ct.—złr. 14:65 
„ 65 ct.—złr. 14:65 


Fulary jedwabne drukowane od 60 ct.—złr. 3:65 
Jedwab balowy 
Grenadyny jedwabne 


„ 60 ot.—zfr. 14:65 
80 ct.—zlr. 7:65 


za metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem — Próbki natychmiast. — Opłata Listu. Jo Szwajcaryi 25 h., 


G. HENNEBERG, fabrykant jedwabiu ZURYCH (wł. e i k dost, nadi), 


WŁADYSŁAW NIEMEKSZA 


inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem (zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy) 


W zali A mai instala cy jm y. 


w odociągi, kanalizacya, centralna 


ogrzewania wszystkich systemów, wen= 
łaźnie, 


tylacye. wiercenia studzien. 


łazienki, klozety, pompy, Pralnie, 


suszaruie, urządzenia gazowe itd. itd, 


Aparaty do wytwarzania gazu świetlnego dla dworów, sklepów itp. Rurociągi dla miast. Ujmowanie źródeł. Samoczynne zaopatrywanie w wodę folwarków etc. 


"Po cenach 


Paani ogłoszenia dw wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
iwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, frańcuzkich ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i sagranicznych, za- 
mówienia na kdisze i rysunki do 
sgłoszeń, preniumeraię na 
wszelkie pisma 


Warszawa 1900. 


Poke at 
Ajencqa dzienmków i ogłosszeń nabycia. 
Sokołowskiego 


‘£4075 Tspey —F6ST “qug 'Auaqois SPON 
Medal złoty Kraków 1900. — Medal złoty 


"F6ST “puy fmosuoiq [vpejy— 0061 F 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. $. | 
Kosztorysy gratis. 


. -0 s Stial Płócien Korezyńskich = 
Lwów, Halicka 16 


poleca Serwety, Obrusy, Ręczni- 
ki, Ścierki, Chustki, Pończochy, 
Skarpetki, Płódtna, Weby, Perka- 
le, Kołdry, Materace, Gotową 
bielizne damską, męską i dzie- 


cinną w wielkim wyborze. Wino 


Dobra Kllszów, p. Gawłuszowice 
posaukują zdolnego 


KUCHARZA 


znającego sią na ogrodzie, od igo kwiet- 
nia, Tylko poleccne odpisy świądeccw 
__WYa% m war warunkami unkami zgłaszać tamże. 


- Ekonom 


żonaty, z ukońezoną niższą szkołą rol-j 
niczą poszukuje posady na ordynaryę 
w każdym czasie. Adres : Jan Kraus 
Filipkowce ostp. Uście Biskupie. 


Cukiernia krakowska ul. Fredry, | 
poleca znakomite ciastka po 6 halerzy. 


Posady zarządzcy 


dóbr ziemskich, kontrolora lub kasyera, 
ekonomicznego poszukuję. Wieku srednie- 
go, bezdzietny, pierwszorzędne referencye 
udowodnią skuteczną i uczciwą działal- 
ność fachową. Adres: Wincenty Jo- 

niec w Krzeszowicach. 


Ekonom miody, żonaty, bezdzietny GQGGGGOOGOGOQQ0000Q 


poszukuje posady. Adres: „Ekonom* re-i 
DIANA“ 
29 


stante Sądowa Wisznia. 
słynne ze swej dobroci 


„Marmaroschigeth. — Lisf 


słany. 
U Uogna C starcza od najpier- 
wszej jakości opła- 
tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 9:60 
łagodne, dobrze wye- 
żane, dostarcza od 56 
liti Mż pet litr 
2 hl., czer- 
wone 52, 64, 80 hl. jilenedykt HERTL 


właściciel dóbr zamek Głolicz, przy 


wy- 


stary z wina wła- 
snego chowu, do- 


Gonobitz w Btyryi. 


Maszyna parowa o sile 15 koni, 
w dobrym stanie do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w Lwowskiem Towarzystwie 
Akcyjnera browarów ul. Kleparowska 16. 


NA POST: | 


Sery, sardynki, śledzie holenderskie, zna- | 
komite i marynowane, moskale, śledzie 
bałtyckie, zawijane oraz codziennie świe- 
że biklingi i szproty, najtaniej tylko 
w handlu Leonarda Soleckiego we 

Lwowie, ul. Batorego liczba 2. Lwów ul. Halicka 20. 


plac Halicki 3. 
Sz. Aspis 
w Mikulińcach ©000000000000000000 | 


Miód zczel rawdziwy, za co Si 
pa n A a Dogo Dogodnie i tanio! 


o 6; 
„PS a Pow ina Bada © P Za  nadesłaniem dowolnego wynagro- 
dzenia, szybkie informacye w poszuki- 
Aj jencya komisowa pracy Lwów|waniach i poleceniach wszelkiego rodzaju 
Jagiellońska 24 poleca oficyalistów i dzierżaw itp., przyjmuje i udziela 
znaną doborową wszelką służbę. bez prowizyi Biuro informacyj- 
h nen ogłoszeń „Impressa“, Lwów ul. 
o siewu wiosennego po-|Sykstuska 80 Listy, zgłoszenia i żądania 
Żołędzi szukuje się. Oferty przyj-|proszę suylizować redówie i krótko. 
muje Nadlesnictwo Państwa Zurawno, w 
Wygodzie manasterskiej, poczta Żurawno. 


Odpowiedź odwrotnie. 
Mdministracyi lub zarządu 


majątku ziemskiego poszukuje agronom, 
posiadający cenne w swym zawodzie kwa- 
lińkacye i pierwszorzędne polecenia mia 
rodarczych osób. Przyjmie także stano- 
wisko kasyera lub rachmistrza. Wyma- 
xania nie wygórowane. Kaucya. Łaska- 
we oferty do Biura Dzienników J. Hop: 
casa i A. Salomonowej, Kraków, plac 
Maryacki 1. 2 pod A. W. 40. | 


Redaktor odpowiedzialny : ~ Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski... 


Rekawiczki | 


polecu 


Ferdynand Giittler | 


Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) ` 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów. Hotel 
Europejski. 


Prospekta i RZ Pe | saa a a | ELPOSDORUA NERENS AN bezpłatnie. 


WYKAZ 
llin kontrolowanych przez kraj. Stacyę doswiadozalna 


botaniczno-rolniczą we Lwowie w roku 1902. 


Bank gal. dla handlu i przemysłu we Lwowie j Krakowie, 
Rank rolniczy we Lwowie, 
Dom dla ziemian we Lwowie, 
Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu Konstantego Ada- 
mowicza we Lwowie. 

Dom rolniczo-produkcyjny Ernesta Bahisena w Krakowie, 
Dom komisowo-rolniczy Stan Komornickiego i Sp.we Lwowie: 
E. Sachael i Synowie w Podwołoczyskach. 

Główny skład nasion T, Kuckiego we Lwowie. 
Handel koniczyny i tymotki E. Krausa we Lwowie, 
Handel nasion E. Mauthnera w Budapeszcie, 
Krajowa kultura nasion Borowna J, Bulsiewicza w Bochni, 
Kultura nasion leśnych w Zassowie pod Czarną, 
Oddział stiryjsko-żydaczowski ck. gal. Tow. gospod. w Stryju, 
Towarz. rolnicze okręgowe w Wieliczce, 
"Towarz. rolnicze okręgowe w Rzeszowie, i 
Zakład ogrodniczy i handel nasion L. Freegego w krakowie, 
Związek handlowy dia Kółek rolniczych w Kratowie, Lwowie, 
Rzeszowie i Wieliczce. 


Wyżej wymienione firmy handlowe zobowiązały się na podstawie 
pisemnej umowy zawartej ze stacyą : 
a) Poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie Staryi; 


b) zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwarancyjnego (na blankiecie 
ku temu przez Stacyę wydanym) prawdziwość, pochodzenie, czystość 
nąsienia, siłę kiełkowania oraz brak kanianki; 


c) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy pomiędzy war- 
tością gwarantowaną a rzeczywistą towaru. 


Niektóre z powyższych firm sprzedają nasiona w worksel nieszytych plom- 
bowanych przez Stacyę, dołączając do każdego worka świadectwo Stacyi. 


Lwów 15 lutego 1902. 
Dr. Ignacy Szyszyłowicz, 
kierownik Stacy. 


Skład aparatów fotograficznych | 
kimundz brodkowskiego 


| 
Lwów, plac Halicki 14. 


Zadania PaT AYIA fotografii, iż z dniem 10' b. m. udzie- 
lam bezpłatnie nauki powiększeń totograficznych na płyty lub papier 
broimowy do wielkości 50X60; doświadczenia odbywają się co wtorku, 
czwartku i soboty od 5—8 wieczorem. P. T. amatorzy, chcący korzystać 
z tych doświadczań, mają przynieść klisze G>X9, 12:9 18/18 lub 18>X21. 


- C.k. austryackie koleje państw. _ 


L. 26.852 VI 


OGLOSZENIE. 


| Rozszerzenie zukresu działania miejskiego biura sprze- 
daży biletów kolejowych w lokalu ajencyi dzienników 
St. J. Sokołowskiego ka) TRE pasaż Hausmanna |f 

czba 9 


Z dniem 16 maja b. r. rozszerzono zakres działania ków sę 0. | 
biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. 
Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana l. 9) tak, że odtąd | A 
oprócz biletów do stacyi, położonych w Galicyi i na Bukowinie, 
sprzedawać będzie to biuro także bilety do staoyi pdatorties) 
węgierskich i zagranicznych kolei o ile takie bezpośrednie bilety 
i przy kasach kolejowych na głównym dworou wydawane bywają. 
Ze względu na przeniesienie całej ekspedycyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnym c. k. kolei państwowych. 


Lwów, w maju 1901. 
Cc. k. ___ Maryacki l 2 poda. W- 40 | |" |... £.k. Dyrekcya kolei państwowych. 


PRACY zn 


JO naszych. cz czytel: NALIZOCZ | 


RAAAAAAAADANANAA 


u 


( 


l- 


M 


| | 


12 tomów DZIEŁ T SIENKIEWICZA | 


(tom miesięcznie) 
kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! 
jasnym brzegu”, „Zórawie”, „Sen“, „Muszę wypocząć", także 


06000 OGNIEM i MIECZEM 00690600 


ozdobione ilustracyami 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dia prenumeratorów Tygo- 
dnika i obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio. 
tekę Sienkiewiczowską. 

Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz artysty Aiohim- 
wieza „Mad grobem Robaka'', odbity kolorami na grubym welinie 
Wydajemy także, znakomite nie znane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „Polska w czasie trzech 
illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowie Tygodnika za do- 


rozbiorów”, około 100 arkuszy druku, 


płatą 18 kor. bez oprawy, 25 kor. 50 kal. w oprawie, Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w ciąg 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny społeczno-iuformacyjny * jada 
odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literaoko-artystyczna s rubryką o sztuce stosowanej i t 


Prenumeratę przyjmuje : 
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego'* we Lwowie 
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie „Księgarnie i Kantory pism. 
Warunki prenumeraty „Tygodnika UlurowaNec ać razem x 12 comami dzieł Henryka Bienkiewioza i dodatkiem 


powieściowym w 


Wa Lwowie | 
Kwattalnie 6 kor. 60 hal. 
Półrocznie [Gg G04< 
Rocznie . ar 20 a 


n 


Pragnąey otrzymać Dzieła RZA 
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. 


Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, z 


kwartalnie za 8 tomy 1 kor. 20 bal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 toraów 4 kor. 80 fl należytość tą prosimy nadsyłać razem z prenumeraly. 
lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerstorowie 
za dopłacą 39 kor, w oprawie: 58 kor, 40 hal, Ozdobne okładki Sa oprawisnia półrocznych kompletów „Tygo- 
dnika* można nabł wać w cenie 3 kor. 20 hal; bez przesyłki i opakowania, a. s 
Komplet 36 pierwszych tomów Wenkjka Sienkiewicza może być nabywany po 14 tomów, 

za nadesłaniem w 8 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna okspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, 


NA A A A A A MIA A: M A AM AM MAANAM A 


„Na Olimpie", „Na 


Ant. Piotrowskiego 


u 1902 r. 


arkuszach : 

W Galioyi i Bukowinie wras s przesyłką pooztową : 
Kwartalnie 2 7 kor. [ao bal, 
Półrocznie 14 p» n 
„Rocznie. 28 n n 


w bardzo onh oprawie (z portretem Bienkiewicza 


Pasaż Hausmana 9 


* 


dla młodych mężatek, 


i inne gorsety hygieniczne, 
Gorsety według miary wykonuje się 
godzin. 


a" uusuwwNNNE RREERERNNNNM. 


KANTOR WYMIANY 


Lwowskiej Filii 


Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
' nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- 
3) gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


ska l. 


Pierwotnie w parterze znajdujący 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 


przeniesiony. 


a E) 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Warszawska fabryka gorsetów 
„id za m”€> Hi naza* 


Lwów, Pasaż Hausmana 
poleca wielki wybór goraetów najnowszego kroju z prostą bry- 
blg, gorsety atłasowe, batystewe, tiulowe, drelichowe, gorsety 


leniuszki, gorsety do karmienia, aapno 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, riickenhaltery 


| Chce Pan dużo pieniędzy? 
1000 koron miesięcznie można u- 
czciwie i bez ryzyka zarabiać lekko. 
Poślij Pan natychmiast adres swój pod 


51 do Annoncen, Bureau 
„M erkur*, Nürnberg, Glocken- 
veustr. 8. | 


Dobra Olszanka mała 


powiat Złoczowski, 4 kilometry od Kru- 
snego, poczta, telegraf, 884 morgów grun- 
tów jukości bardzo dobrej, budynki w 
najlepszyta stanie, z powodu śmierci wła- 
$eiciela z wolnej ręki do sprzedania. Bliż- 
szych wiadomości udzieli p. Dr. Ro- 
zankowski, adwokat w Złoczowie. 


Bicykl łowę ceny do sprzedania. 


Wiadomość: w biurze dzienników 
____ _ Pasaż _Hausmana 9. 


Na parcelacye 


dpowiedni majątek ziemski 720 morgo- 
w powiecie Tarnowskim jest de 


w Precjąg 24 


damski Dirkoppa za po- 


M] Bliższych szczegółów udzieli Stefan 
Sroczyński, poczta Gromnik. 


Hg ZNAKOMITĄ -qgaq 


KAWE "Są 


pół klg. 65 ont 

Na prowincyę wysyłki w woreczkach 
45], klg: za zir. 6'50 frauco. Wyborną 
|Horbate Melange de London !/ klg. 
i8 złr Wyborny koniak kuracyjny 
francuski odznaczony na wystawie we 
Lwowie, cała butelka złr. 8.50, pół bu- 
Jtelki złr. 1'80, ćwierć 1 zir. "Wszelkie 
| inne towary poleca najtaniej 


Leonard Solecki 


we Lwowie, ulica Batorego 2. 


Z drukarni E. Winiarza. 


się 


